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O R A C Z .
(Z tematów ludowych.)

Zdała po za Wisłą,
Pod lasem u strugi 
Ledwie słonko błysło, 
W polu orzą pługi.

Boć orze ja k  może 
Ów ludek kochany, 
By pod ziarno Boże 
Przygotować łany.

Jeden z nich nad smugiem 
W strzym ał wołki małe,
Bo pono swym pługiem 
Trącił kości białe.

Nie dziw —  boć tę  rolę 
Orano kulami,
Nie dziw —  boć to pole 
Zasiano Szwedami.

Oracz wspomniał bitwę 
I  westchnął do Boga —
I posłał modlitwę,
Za b ra ta  i wroga.

W estchnął przy mogile, 
Ludzkie to  uczynek,
Więc dodał za chwilę 
„Wieczny odpoczynek” .

Karol Kucz.

Bohaterki Kalidasa

B o h a terk i  S z e k sp ir a .

Wiele, wiele jeszcze czasu upłynąć miało do po
jawienia się Szekspira; wielka Brytania jęczała 
jeszcze pod jarzmem cezarów, i kiedy Celtowie 
w cieniu lasów budowali swe chatki, starożytne 
Indye cieszyły się już wysoką cywilizacyą, posia
dały sławnego dram aturga znanego pod nazwi
skiem Kalidasa, i utworom jego przyklaskiwało 
ukształcone, wysokim polorem odznaczające się 

j społeczeństwo. Długi szereg wieków oddzielał 
poetę indyjskiego od angielskiego, dotąd jednak 
ani jeden, ani drugi nie znaleźli godnych siebie 
współzawodników.

W  jakże to sprzecznem zrodzili się otoczeniu, 
w jak  odmiennych żyli warunkach obaj wielcy poe
ci! Kalidasa ujrzał światło dzienne w tych gorą
cych strefach, gdzie chmury sprowadzające deszcz 

'uważane są za dobrodziejstwo niebios, gdzie przy
roda roztacza tak  hojnie cuda podzwrotnikowej 
roślinności. Szekspir przyszedł na świat na mgli
stej wyspie, której słońce tak  skąpo swoich udziela 
promieni, i która tylko pracy człowieka zawdzięcza 
swą urodzajność i bogactwo. A utor Sakuntali ż j l  
wśród tej rassy aryjskiej, bystrej, sprytnej, giętkiej, 
skłonnej do pochlebstw, oswojonej z wyrafinowaną 
cywilizacyą — autor zaś H am leta wzrósł wśród lu
du wolnego, energicznego, szorstkiego, szczerego, 
otrząsającego się zaledwie ze średniowiecznego 
barbarzyństwa. Poeta indyjski władał z łatwo
ścią bogatym i harmonijnym językiem, sanskryc- 
kim, naginającym się do wszelkich wymagań my
śli — poeta angielski pisał w języku ostrym, twar
dym, na którym duch saksoński odbił szorstkie1

swe piętno. Wyznawca przerodzonego zmysłowe
go kultu Kalidasa był dworakiem azjatyckiego 
monarchy, Szekspir przeciwnie, słuchał surowych 
kazań i nauk reformy i był protegowanym przez 
dumną i absolutną Elżbietę. Ale ani czas ani 
miejsce nie zmieniają natury i głębi serca ludzkie
go, ani geniuszu poety, i dlatego K alidasa 
i Szekspir zbliżają się do siebie pod wielu względa
mi; obaj celują wybornem obrazowaniem namiętno
ści ludzkich, a szczególniej miłości. Z  tego to tak 
wdzięcznego stanowiska naszkicujemy porównanie 
utworów dwóch tych wielkich mistrzów.

Trudno oznaczyć z pewnością epokę w której żył 
Kalidasa, gdyż indyjscy historycy nie zgadzają się 
pod tym względem; trudność tę powiększa jeszcze 
ta  okoliczność, iż w następnych wiekach najznako
mitszym poetom nadawano jako zaszczytną nagro
dę nazwisko Kalidasa: tak  więc wśród wielu fał
szywych niełatwo odszukać prawdziwego. N a j
poważniejsze źródła wnosić każą, iż urodził się 
między Il-im  a III-im  wiekiem ery chrześciańskiej 
w mieście Udżajini, kryjącem się wśród gór po 
nad rzeką Sipra. Otoczony opieką monarchy wyż
szym obdarzonego umysłem i najwykwintniejszym 
zbytkiem wschodnim, żył spokojny na łonie brah- 
mańskiej cywilizacyi, oddany z zamiłowaniem swej 
sztuce.

Pojaw ił się właśnie wówczas gdy walki religijne 
szarpały społeczeństwo indyjskie, z powodu wpro
wadzonych przez Budhę reform w doktrynach. 
Odrzucano starożytne Wedy, te święte księgi pa
sterskiego ludu; panteizm rozwielmożniał się prze
ważnie, wznoszono ołtarze rozlicznym bóstwom 
których olbrzymie postacie przechowały się dotąd 
w grotach Elefanta. Język  sanskrycki przestał 
być wyłącznie językiem świętym; obyczaje znacz
nej podległy zmianie, zaginął w nich nawet ślad 
prostoty pasterskich Aryasów. Od brzegów G an
gesu do ujść Indusu dwory azyatyckie współzawo-
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dniczyły z sobą przepychem, zniewieściałością 
i zbytkiem. Jednakże rozwolnienie obyczajów nie 
ogarnęło całych mas ludu; wielożeństwo zaledwie 
było tolerowane; wrodzona cześć dla rodziny 
oczyszczała i uszlachetniała miłość. Jakkolwiek 
prawo M anu surowemi i przerażaj ącemi słowami 
określa stanowisko żony, nigdy jednak Indyanin 
towarzyszki życia nie uważał za niewolnicę; to m a
tk a  jego dzieci, to w rodzinie potęga, której prze
kleństwo straszniejsze jest nawet niż przekleństwo 
głowy rodziny.

Kalidasa żył na dworze wśród magnatów, gdzie 
zazwyczaj obyczaje nie bywają wzorowe, to też od
biło się to w niektórych ustępach jego utworów 
i dlatego także mógł przedstawić pewną tylko 
część ówczesnego społeczeństwa. Sztuka dram a-i 
tyczna nie stanowiła w Indyach zabawy ludowej 
nie było tam tych olbrzymich aren, w jakich sto ty
sięcy widzów przyklaskiwało utworom Sofoklesa 
lub Arystofanesa. Dum a kastowa nawet zabawie 
nieprzebytą stawiała zagrodę. Czyż dumny brah
man mógłby zezwolić na to, aby śmiał się lub p ła
kał razem z maluczkiemi, od których tak bezgrani
czna dzieliła go przestrzeń? I  dlategoto widowi
ska sceniczne przeznaczone były wyłącznie dla 
klas możnych i oświeconych, a poeci przejęci idea
mi arystokratycznemi, zapełniali utwory swoje 
dowcipnemi alluzyami do dziejów bogów i kraju, 
i same znakomitości w nich przedstawiali. W ra- 
zie potrzeby i bogowie przyjmowali udział w akcyi 
dramatycznej i nawet niekiedy raczyli zstępować 
na scenę, a przecież nie mogliby tak się trudzić dla 
prostego ludu!

Ja k  w Grecyi tak  w Indyach przedstawienia 
teatralne nie odbywały się stale, i dawane były tyl
ko w razie wyjątkowych okoliczności, jak: korona- 
cya króla, urodzenie się syna jego, a nadewszystko 
uroczystość jakiegoś bóstwa. I  dlatego nawet ta 
cy mistrze dramatyczni jak  Kalidasa i Bavabhuti 
nie napisali więcej jak  po dw lub trzy dramata, 
chociaż znowu niektóre są tak długie, iż jeden 
wielki tom zapełnia. Takie sztuki dzieliły się na 
dwie części i przez parę dni były przedstawiane.

Pierwszą myśl tworzenia dramatów przypisują 
Indyanie braminowi B arata , który też ułożył roz
ległe zasady i przepisy, jakich dram aturg trzymać 
się powinien. Wogóle dzieli on utwory dram aty
czne na dwie klasy, a te znowu na kilkanaście ro- 
dzai; przepisuje prowadzenie akcyi, daje zasady na 
przeprowadzenie założenia, nie pomija najdro
bniejszych szczegółów. Skrępowany niemi dram a
turg) musi trzymać na mocy swoją wyobraźnię, nie- 
wolno mu uciekać się do efektownych pomysłów. 
Jedności czasu i miejsca B harata nie uważa za 
niezbędną, ale zato nie pozwala nadawać bohate
rom wad lub przymiotów niezgodnych z właściwą 
ich naturą. W yjątek  od tej reguły stanowią tyl
ko przeniewierzenia miłosne; jakiś książę lub bo
hater, może bez ujmy godności swojej ukrywać 
zboczenia serca przed zazdrosną kochanką. Ale 
zato nigdy Parakcya, to jes t cudza żona nie może 
być przedmiotem intrygi dramatycznej. D la In- 
dyan obraz wiarołomstwa małżeńskiego nie stano
wi godnego zajęcia przedmiotu, kobieta-żona to 
świętość której poecie tknąć niewolno. Coby po
częli współcześni dramatyczni pisarze, gdyby znie
woleni byli stosować się do tej reguły!

Niedość na tern, żadne krwawe sceny nie mogą 
być przedstawiane. Osobom występującym w dra
macie wolno jest bić się i mordować, ale za oczami 
widzów. Nie mogą na scenie popisywać się z ko
naniem i strasznych i przykrych przedstawiać obra
zów. Umierają sobie, cicho i przyzwoicie po za

sceną, i tylko ktoś opowiada publiczności co się 
stało. W  ileż to wieków później Boileau napisał 
w swojej „A rt poetique”:

„Są przedmioty, które, idąc za głosem rozsądku, 
sztuka może powierzyćjuszom, ale powinna ukry
wać je  przed wzrokiem.”

J a k  za czasów Szekspira w Anglii, tak  i w In 
dyach dekoracye, akcessorya i wystawa wiele po
zostawiały do życzenia. K ilka siedzeń, tron, wo
zy ciągnione przez żywe zwierzęta — oto i wszyst
ko. Niebiosa otwierają się niby niekiedy, daje się 
słyszeć odgłos piorunów Indry, ale biedne bóstwa 
musiały się zadawalniać bardzo pierwotną maszy- 
neryą. Zato kostiumy wiernie były odtwarzane. 
Dało to powód do zabawnej legendy, po dziś dzień 
powtarzanej.

„Kiedyś, dawno, dawno już temu, wędrowni ko- 
medyanci przebywali górę Balasena, znaną z tego, 
iż uczęszczaną bywa przez złe duchy. Noc zapa
dła, chcąc nie chcąc musieli tam przenocować. 
Rozpalono wielki ogień, gdyż lodowaty wiatr dął 
dokoła, i nareszcie zasnęli. W tem  jednemu zi
mno tak dokuczyło, że się obudził; nie mając czem 
się przyodziać, przyszło mu na myśl przywdziać 
swój strój teatralny, w którym przedstawiał Rak- 
chasa czyli szatana. Gdy przebrany zasiadł przy 
ognisku, kilku kolegów obudziło się przypadkiem 
i ujrzawszy pewni byli, że zły duch zasiadł między 
nimi. Krzyk ich zbudził resztę towarzyszy i wszyscy 
zdjęci niewypowiedzianym przestrachem porzucają 
wszystko, zmykając co sił stało. Zadziwiony fał
szywy szatan, zaczyna ich gonić, co naturalnie 
zwiększa ich przestrach — i tak  całą noc oni zmy
kają, on ich goni, aż dopiero gdy dzień zajaśniał 
poznali doskonale ucliarakteryzowanego kolegę.

Mężczyźni nie przebierali się za kobiety; rolę Sa- 
kuntali albo wieszczki Urvasi odgrywały piękne 
Indyanki. Artyści cieszyli się poszanowaniem pu- 
blicznem, byli przyjaciółmi poety, który znów prze
stawał poufale z mędrcami i królami.

Teraz jeszcze wejdźmy do Sangita sala w której 
odbywały się przedstawienia teatralne. Wyobraź- 
my sobie, że w Udżayim dwór obchodzi uroczy
stość Siyy, bożka-niszczycielą i strasznej jego to
warzyszki Kali. Dzień ma się ku schyłkowi, pro
mienie słoneczne słabną, Indyanin otrząsa się 
z przygniatającej go ociężałości. Dziedziniec wy
łożony mozajką, pokryty jest namiotem; podtrzy
mujące go filary, są przybrane bogatą materyą 
i girlandami kwiatów; kadzidła płoną w srebrnych 
kadzielnicach; błękitnawe kłęby dymu drzewa san
dałowego wirowato wznoszą się w górę; tryskające 
w górę wody orzeźwiają powietrze i spadają do 
marmurowych basenów, w których prawie maczają 
swe błyszczące skrzydła. W  środku sali stoi tron 
lśniący od złota i kamieni. Po nad głową panu
jącego piękne niewolnice powiewają wachlarzami 
z czamary i palmowych liści. Po lewej stronie 
tronu, zajęły miejsca huryski haremu w koszto
wnych strojach; czoła ich uginają się pod ciężarem 
klejnotów.

Praw a strona przeznaczona jest dla osób zna
komitych; dalej, stosownie do swego stanowiska, 
grupują się poeci, astrologowie, doktorzy, chwalcy 
i przeróżni urzędnicy azyat.yckiego dworu. P u r
purowa zasłona oddziela widzów od sceny; ukryci 
w gaiku mangowcowym niewidzialni muzykanci 
odgrywają przygrywkę... W tem król skinął, zasło
na się rozstępuje *), główna artystka wchodzi na

*) U Indyan zasłona tea tra ln a  nie podnosi się, ty l
ko rozsuwa na dwie strony.

scenę i oddawszy pokłon dostojnej publiczności, 
rozpoczyna swoją rolę. To urocza i poetyczna 
Sakuntala.

Dopiero w 1600 la t po napisaniu tego dramatu, 
dzięki przekładowi na język angielski, dokonane
mu przez p. W illiam a Jones w 1789 r., któryto 
przekład przetłomaczony został w 1791 r. na język 
niemiecki, Europa mogła podziwiać piękny utwór 
genialnego indyjskiego poety, o którym Goethe 
napisał:

„Jeźli chcesz jednem słowem wyrazić kwiaty 
wiosny i owoce jesieni, niebo, ziemię, i zapachy lasu, 
wszystko co unosi i rozrzewnia, co wzrusza serce 
i raduje umysł, wymień nazwę Sakuntala — w niej 
mieści się to wszystko.”

(D. c. n.)

W A N D A .
DRAMAT W  PIĘCIU AKTACH.

Ka podaniach polskich osnuty,

napisany  wierszem rym ow ym
przez

J Ó Z E F A  G R A J N E R T A .
Z muzyką, do kilku pieśni

ś. p. St. M o n iu s zk i .
(Wykończony ostatecznie w Warszawie d. 26 Września 1880r.)

Akt IV.
(Dalszy ciąg).

Scena  c zw a r ta .
(Prawą stroną namiotu wchodzi Baha-Jaga p0‘ 

omacku, prowadzona przez Leszka.)

B A B A -JA G A .
J e s t  tu  kto?... W szak to namiot Rytygierza?

L E S Z E K .
Tak. Widzisz, tu taj nie ma tego zwierza —
Czy widzisz, matko?

B A B A -JA G A .
O! nie widzę dziecko. 

L E S Z E K .
Może i piwo wypił mi zdradziecko?...
A! nie.

(Pije.)
J a  ongi byłem syt na tronie,

A  dziś podobnym — ha, ha, ha! tej wronie,
Co po czerepach wątlic dziobem stuka.

(Stuka w dzbanek.)
Puk, puk, puk! K to tam? —  W rona żeru szuka.

B A B A -JA G A .
Nie śmiej się, synu, tym jękiem puszczyka...
Ach! twój śmiech dziwnym strachem mię przenika, 
Twój śmiech to granie śmierci na piszczelu,
Gdy trupy tańczą na martwem weselu...
Twój śmiech zwołuje zbrodnicze straszydła;
W  dołach mych oczu szeleszczą ich skrzydła,
A  ty mnie dręczysz wspomnieniem jak  zmora!

L E S Z E K .
Bo też wam śmiesznie z oczami upiora.

B A B A -JA G A .
Przedemną, za mną przepaści, otchłanie!
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L E S Z E K .
■klatko! mnie język usycha w gardzielu, •—
■Daj mi jeść, — byłaś na trupiem weselu.

B A B A -JA G A .
Loże Perunie! ty słyszysz me łkanie.
Straszne twe sądy, — ale sprawiedliwe;
Przetnij zgryzoty i lata sędziwe;
Lecz jeszcze nie czas...

L E S Z E K .
Prawicie tak  gładko,

Y mnie się jeść chce, jeść mi się chce, matko!

B A B  A -JA G A .
Nam tu sen-ziele, przyniosłam je  właśnie,
%  mu do dzbanów wsypać je  tajemnie;
(Foomacku natrafia na dzbanki i wsypuje w nie 

ziele.)
Gdy pić z nich będzie, to kamieniem zaśnie, — 
■Niech tę przysługę dziś m ają ode mnie 
Kodacy moi, za me wszystkie zbrodnie.
Gdy wódz spać będzie, nasi wręcz, a zgodnie 
^  obóz uderzą. Innym w tajemnicy 
Też zaprawiłam tam  piwo.

L E S Z E K .
Mnie trzewia

Głód szarpie. Jeść, jeść!
(Pada osłabiony.)

RY TOGA R (wracając do namiotu z Knechtami.) 
Kziwna! niektórzy już spali strażnicy?...

(Spostrzega Babę-Jagę.)
Go to jest? K to  ty jaszczurcze nasienie?
Yiast oczu, w dołach skrzą piekieł zarzewia!

B A B A -JA G A .
To ja, ta  sama jędza, co wam łoni 
Gałą sprzedałam mą istność, me tchnienie,
I  miecz zbrodniczy dałam  Leszka dłoni.
L°gdajbym ziemię wprzódy jad ła  w grobie,
Zanim w czemkolwiek pomagałam tobie,
Przyjdzie nakoniec nam obojgu razem:
Zdechnę, ty zdechniesz, oby pod żelazem! 

(W ychodzi poomacku.)

R Y TO G A R .
%  nędzne knechty! pod jakimż urokiem 
Trzymacie wartę z zasklepionem okiem?

(W skazując na leżącego Leszka.)
Wygnać za obóz!

K n e c h t  l-szy (wyciągając osłabionego Leszka 
za namiot).

R Y T O G A R  (pije z dzbana).
Ju tro , ha! od rana 

Y alka  z Lachami i nasza wygrana!
I W
( z

anda moją.
‘asypiając z dzbanem w reku, upuszcza go na zie

mię. Po chwili słychać zdała trąby).

K N E C H T  2-gi (wpadając).
Książę! N a obóz nasz Lachy napadły.

R Y T O G A R  (budząc się z trudem).
Go? Lachy!

(Bierze nagle hełm na głowę.) 
a- Słychać bliżej odgłos trąb i bicie w kotły.)

Zdepczem ród chłopów zajadły! 

E G B E R T  (za sceną).
■G° broni!

(W pada.)

Lkaż 81ę wojsku.
Książę, już czoło złamane,

R Y T O G A R  (włożywszy hełm na głowę i przypa- 
sawszy pośpiesznie miecz).

Twe dłonie krwią zlane?
Gdzie Ulryk?

E G B E R T .
Ranion, przez Lechów pojmany. 

N apadli milczkiem. Dziwna! Straże spały,
I  Lachy odbić już nawet zdołały 
Jeńca Bogdala.
R Y T O G A R  (wypadłszy lewą stroną namiotu z do

bytym mieczem).
Hej! za mną Allmany. 

(Wybiega Egbert i Knechty. Za sceną ciągła trwo
ga, szczęk oręży.)

S K A R B IM IR Z  (za sceną).
K upą Mazury! wal młotem jak  w dziki,
W  bok im Chrobaty końmi!

K IL K A  G ŁO SÓ W  (za sceną).
Psy! Zbójniki!

S cena p ią ta .
( Wbiega Skarbim irz praw ą stroną namiotu, z obna
żonym mieczem i  młotem przewieszonym przez 

ramię.)
SK A R B IM IR Z .

Serce mi rośnie, widzieć woje dzielne!
Toż biegną do walk, jak  w tany weselne.
Lecz gdzie się ukrył wódz zbójeckiej rzeszy?
Duch się mój szczęściem nadziemskiem ucieszy, 
Gdy dłoń ta  ostrz mu w podłe lędźwie wrzepi;
Choć dłoń za stara, oko nie prześlepi.
(Wchodzi Bogdal w pełnem uzbrojeniu z młotem  

przewieszonym przez ramię.)
J a k  tam? wciąż dobrze?

BO GD A L.
Przed chwilą w zamęcie 

Bój tak tam  szumiał, jakby się zawzięcie 
Góry ścierały. Ju ż  w W iśle głębokiej 
W rażej krwi płyną dymiące potoki;
Lecz gdzie jest W anda?

S K A R B IM IR Z .
Miałeś być z nią wszędy? 

BO GD A L.
Koń padł mi ranny, mógłżem iść w jej pędy, 
K iedy chorągwi oskrzydlona ptakiem,
W śród kurzu wpadła w tłum  wrogów, rumakiem? 
Głos mi zamiera... Oby w walce krwawej 
Nie padła!...

S K A R B IM IR Z  
Strasznej nabyłoby sławy

Zwycięztwo.
R Y T O G A R  (wpadające).

Jeszcze nie wszystko stracone! 
Tuście mi gady, knechty spanoszone!

(Napada na Bogdala.)
Niech drogo sprzedam straszne me zawody.

(Bogdal odbija cięcie.)

S K A R B IM IR Z .
Junaku! starszym ustępuje młody.

(Do Rytogara.)
Broń się! bo w miejscu cię trupem położę. 
(Ścierając się, Skarbim irz i Rytogar opuszczają 

scenę.)

B OGD A L.
Niech mu Radagost i Łado pomoże!

( Wybiega.)

E G B E R T  (upadając nań u icyjścia).
Ha! nędznik.

B O G D A L.
Mógłbym cię jak  psa tym młotem 

Zatłuc, lecz poseł godzien być zgładzony 
Od miecza.

E G B E R T .
Legniesz i ty pod mym grotem 

J a k  tam  Skarbimirz z tyłu ugodzony 
Przezemnie. Dalej!

BO G D A L (po kilku złożeniach, icytrąciwszy miecz 
Egbertowi, chwyta go za ram ię).

Stój! W raży syn, zbrodzien! 
Zginiesz na stryczku, boś miecza niegodzien.
O! Skarbimirzu, zgon twój, cny lechito,
Pomszczę. Bogate dziś dam śmierci myto. 
(W yciąga za ramię Egberta lewą stroną namiotu. 
Słychać przez chwilę muzykę, następnie trąby gra

jące do odicrotu.)

R Y T O G A R  (wpada praw ą stroną namiotu, zmę
czony).

Straszny! okropny dzień dla Allemanów.
Gdzież twój młot zwycięztw, nasz boski W odanie! 
Czy śpisz snem gadów wśród stęchłych niebianów? 
Czy też oślepły na ołiar składanie,
U kolan Hołdy miecz zmieniasz w wrzeciono?! 
Żelazne męże, wodze moje dzielne,
N a lackich polach gnić wam przeznaczono!

(Słychać okrzyki tryum fu.)
O! jeszcze z garścią mi wiernych piekielne 
Gody im sprawię.
( U wyjścia cofa się wzdrygnięty na ividok wbie
gającej W andy z chorągwią w jednej, a z mieczem 

w drugiej ręce).

Scenu sz ó sta ,
W A N D A .

Ha! stój, wodzu dzielny, 
Potożeś przebył gór swych grzbiet kruszcowy,
By w kraj nasz cichy wilcze puszczać łowy?
B rak ci tam  ziemi, posłańcze piekielny,
Że niecnych łupieztw żądzą oślepiony,
Przyszedłeś zdeptać bujnych zbóż zagony?
J a k  straszny upiór, co z pochodnią leci,
Palisz nam lasy, chaty i zagrody,
I  ciałem setnych ojców, matek, dzieci 
Karmisz robaki, psy, zatruwasz wody!
Nie matka, lecz cię potwór zrodził podły,
Zgiń, gdzie cię roje piekielnic przywiodły,
Broń się!
R Y T O G A R  (odbiwszy miecz Wandy, sioój opusz

cza z pokorą).
Dziewico! cudna, z nieba wzięta, 

Uderz w pierś śmiało, oto odsłonięta.
Stu mieczów błyski są dla ócz mych niczem,
Lecz duch mój przed twem trwoży się obliczem. 
W szelkie marzenie w sny rajskie ujęte,
Królowo! od twych powabów mniej święte;
L ica twe, jaśniąc słońca promieniami,
R ażą skuteczniej, niż łuki strzałami.
W alk się nie lękam, świętokradztw się boję!
Nie strach człowieka, lecz uroki twoje 
Czcią m ajestatu nadludzkiego duszę 
Mi skrępowały, toż się korzyć muszę.
Teraz odgadłem grozę niepojętą,
Ja k ą  drużyna moja była tkniętą,
Gdyś mieczem błysła jak  W odan zgniewany,
Siejąc uroki na zbladłe Allmany.
Teraz odgadłem ów postępek posła,
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Którego lic twych świętość tak uniosła,
Którego ócz twych tak  spętały czary,
Ż e dla nich zerwał węzły przysiąg, wiary.
( Wchodzą W isław i Gęślarze, kończąc grę tryum 
falną. Gromadzą się Lesi i Lu,d zbrojny to topo- 
ry , luki, spisy, składając przed Wandą zdobyte 
trofea. Wchodzą jeńcy, między którym i Ulryk 
raniony i Egbert bez hełmu; wszyscy prowadzeni 
na stryczkach u szyi, niektórzy z nich, zbrojni 
u: miecze i tarcze, okryci są w skóry zwierząt z ro

gami).

R Y TO G A R .
Och! przeżyć hańby mej nie mam już siły;
Toż u otwartej stanąwszy mogiły,
Przekleństwem hufiec mój piętnuję mnogi,
Co pierzchnął trwoźnie do zwycięztw w pół drogi. 
A  teraz, pani, słuchaj: ten nie kłamie,
Kogo śmierć chwyta już w lodowe ramię, —
Przyj m radę: ktobądź twym mężem zostanie,
K i ech mnoży wojska w otwartej krainie,
P o  zgon mój pomszczą niebawem Germanie...
Inne tam  hufce, liczniejsze niż moje,
Ju ż  są gotowe na nowe podboje 
Lackiej krainy z twoją ręką pani,
K tó rą  książęta nasi chcą mieć w dani. —
Mej łodzi żagle i ster w zdradnem morzu 
W ichr zerwał, ginę, rozbitek, w bezdrożu.
Żegnaj!

(Rzuciioszy się na miecz, pada i umiera.) 

W A N D A .
Tak złość się sama karząc, ginie!... 

Kiecli dusza jego odejdzie w pokoju 
Do krain wiecznych, jeśli krwawe rzeki 
Przezeń wylane boskiej mu opieki 
Przychylić zdolne.

W I S Ł A W .

Takie zbiera żniwa 
Zbrodnia, tak  ginie dusza mordów chciwa.

W A N D A .
W  boju Skarbimirz legł śmiercią wsławioną;
Ty więc JBogdalu, uczuć mych dziedzicu,
Przyjm  tę chorągiew; wszak pod jej osłoną 
W  tłum  wrogów wpadłeś z piorunami w licu.
T ura gniewnego moc twe miało ramię,
Toż z gajów świętych laskę po zwyczaju 
Otrzymasz, jako wojewody znamię.
W ieszczu W isławie, w tym dniu pełnym chwały, 
Gdy bogom wonna ofiara zapłonie,
Dębowym liściem uwieńczysz nam skronie:
Niech o zwycięztwie kraj się dowie cały,
By lud nasz w węzeł zaplótł się sercowy 
Z  wianki ślubnemi, któremi nam głowy 
W  czasie spokoju uwieńczysz w świątnicy —
W  czasie spokoju, — bo słyszałeś oto,
Ze tam  z za Łaby nowi najezdnicy 
Id ą  na kraj nasz. Ach! perły i złoto — 
W szystkie bogactwa wszystkie skarby moje 
Chętniebym dała, by zażegnać krwawą 
Chciwość sąsiadów. Lecz gdy nam grożą boje, 
Czyż własną godzi zaprzątać się sprawą?

b o g d a l .
W ięc mnie tam w posły wyślij, cna królowo,
Może powstrzymam te zbójeckie hordy.

W A N D A .
Wymownem słowem lub pięścią stalową 
S taraj się przeciąć nowe boje, mordy.
Gdyby, o! nie daj Perunie łaskawy,
Niemce znów o mnie bój chciały wieść krwawy,
To wręcz im oświadcz, że śmierć zniosę raczej,
A  nikt mnie żoną Niemca nie zobaczy.

BO GD A L.
Gdyby tak było, iż na losu szalę 
Szczęście ojczyzny postawisz, lub swoje,
To... lecz przedwcześnie po co stwarzać żale?
Toż są i w mózgach ich myśli człowiecze,
I  oni m ają matki, ostre miecze
Ich synów także mogą sprzątnąć z świata...
Pójdę, — dłoń twoja niech tu  ślubne splata 
Kwiaty na wieńce. Ah! tak  lube, nasze. —
Od granic naszych ja  wroga odstraszę.

(Wychodzi.)

W A N D A .
Czekam tej chwili. Nasz władca gromowy
I  złotowłose boginie i bogi
Oby mu róże usłały wśród drogi;
Niech i ja  doznam szczęścia, które przecie 
I  najbiedniejsza z kobiet ma na świece...

AVISLAW.
Królowo! obrząd sprawmy pogrzebowy.

W A N D A .
Więc pójdźmy płakać do wspólnej łzawnicy 
Tych, co polegli obok Skarbimirza;
Spalone szczątki dla zmarłych przymierza 
Ze łzą żyjących, zamkniem w popielnicy;
Czas zwolna wszystkich ze śmiercią pożeni, — 
Grób i wesele, to bracia rodzeni.

(Wychodzi.)

Koniec aktu czwartego.

(D. c. n.)

PRUSACY W  FRANKFURCIE.
przez

ALEKSANDRA DUMASA.
przekład

J. B.

(Dalszy ciąg).

AA.

Myśliwy i pies jego .

N azajutrz po dniu w którym miały miejsce wyż 
opisane zajścia, około jedenastej rano dwudziesto- 
kilkoletni młodzieniec wyglądający na artystę, 
wysiadał z wagonu pociągu pośpiesznego na dwor
cu kolei Brunświckiej, która wychodzi z Berlina
0 szóstej rano. Zostawił w wagonie bagaże opła
cone do Hanoweru, wziąwszy jedynie m ałą podró
żną torbę, do której przytwierdzone było album 
ze szkicami i taboret pejzażysty. Dalej przy- 
pasał myśliwską torbę i przerzucił przez ramię 
dubeltówkę systemu Lefaucheux.

M iał na głowie szary okrągły kapelusz i nosił 
ubiór artysty lub też turysty. Tuż za nim szedł 
pięknytczarny wyżeł. nazwany Fryga, którą to na
zwę usprawiedliwiał kręcąc się i skacząc wesoło 
około swego pana. Minąwszy dworzec, młodzie
niec skinął na jednokonny odkryty powóz, do któ
rego pies wskoczył natychm iast kładąc się na prze- 
dniem siedzeniu, podczas gdy pan jego rozsiadł się 
na tylnem, w postawie znamionującego człowieka 
nieznoszącego żadnych niewygód, jeźli ich nie na
kazuje konieczność. Następnie rzekł grzecznie
1 rozkazująco zarazem, tonem jakim  zazwyczaj 
ludzie salonowi przemawiają do niższych:

— Woźnico, zawieź mnie do najpierwszej restau- 
racyi, gdziebym mógł dostać dobre śniadanie.

A  powiedział to wybornym akcentem niemiec
kim.

Woźnica skinął głową na znak, że zrozum iał 
o co chodzi i zawiózł naszego podróżnego do „Ho
telu Angielskiego” przy Wielkim-Placu.

Pomimo pełnego wybojów bruku ładnego miasta 
Brunswick, młodzieniec nie zmieniał nawpół leżą
cej postawy, pies tylko z trudnością zachowywał 
równowagę i siedząc na dwóch łapach nie spusz
czał oczu ze swego pana, którego zdawał się chcieć 
zgadywać myśli.

W idać jednak niekoniecznie wygodnie mu było; 
bo gdy tylko powóz stanął przed hotelem, wysko
czył nie czekając otwarcia drzwiczek, i wzrokiem 
zdawał się namawiać pana, aby poszedł za jego 
przykładem. Podróżny wysiadł, zostawiając w po
wozie torbę i strzelbę.

— Zatrzym uję cię, rzekł do woźnicy, czekaj na 
mnie i pilnuj rzeczy.

W e wszystkich zarówno częściach świata woźni
ce obdarzeni są cudownym instynktem, mocą któ
rego zwęszą odrazu od kogo co zyskać mogą.

— Niech jaśnie pan będzie spokojny, rzekł 
m rugając oczami, będę dobrze pilnował.

Podróżny wszedł do restauracyi i usiadł przy 
stoliku nakrytym  na dwie osoby. On zajął jedno 
miejsce, pies jego drugie; śniadanie trwało z go
dzinę, a podczas niego podróżny troskliwie zajmo
wał się psem, przemawiał do niego tak  czule jak
by do kochanki. Pies jad ł wszystko prócz zwie
rzyny i konfitur, bo pierwszej nie jad a ł jako pies 
gończy, a drugich nie lubił. W oźnicy podróżny 
kazał wynieść chleb z masłem i pół butelki wina— 
tak  więc pan, pies i woźnica zarówno byli zado- 
wolnieni.

—  A  teraz gdzie mam jechać, jaśnie panie? Za
pytał woźnica ocierając usta rękawem.

— Doprawdy, niebardzo wiem, będzie to tro
chę zależeć od ciebie.

— Jakto?... ode mnie?...
— Tak, chciałbym zatrzymać cię czas jakiś!
— Choćby cały rok! jestem  na rozkazy jaśnie 

pana.
— To zadługo.
— No! to na miesiąc.
— A ni na rok, ani na miesiąc, ale 'na parędni-
— Tak krótko! myślałem że mnie jasny pan za

trzyma dłużej.
— Ileż żądasz za zawiezienie mnie do Hano

weru?
— To sześć mil ztąd,
— Zapewnie chciałeś powiedzieć cztery i pół.
—■ Tak, ale droga ciężka, to pod górę, to z góry-
— Droga doskonała, równa jak  po stole.
— Bah! widzę nie ma rady z jaśnie panem.
— Przeciwnie, jes t doskonały sposób.
— Jaki?
— Być rzetelnym i uczciwym.
— Aha! wychodzimy z innego stanowiska.
— Z którego widać nie zapatrywałeś się.
•— W ięc niech jasny pan sam oznaczy zapłatę-
—  Dość będzie cztery floreny.
—  Oprócz zapłaty za kurs od kolei i czekanie 

przed restauracyą?
— Ma się rozumieć.
— A  dostanę co na piwo?
— Ile  będzie moja łaska.
— Zgoda! nie umiem powiedzieć dlaczego, ale 

ufam panu najzupełniej.
— Z  warunkiem iż jeźli cię zatrzymam dłużej 

nad ośm dni, będę płacić trzy i pół florena, ale ju i  
bez dodatków na piwo.

— O! na to nie mogę się zgodzić.
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A to czemu. !
~~ Abym, gdy już ze smutkiem przyjdzie mi
8 ać się z panem, nie pozbawił go przyjemności

2r° ienia mi miłej niespodzianki.
T*aj go katu! moźnaby myśleć, iż jesteś do- 

"'cipnym.
7~ ^ es^em oim o tyle, iż jeźli chcę, potrafię wy- 
c si§ głupim.

No, proszę!... Zkąd pochodzisz?
' 2  Sachsen-Hausen.

~~ Co to jest?
‘ Przedmieście Frankfurtu.

, ~~ A! wiem, to kolonia saksońska jeszcze z cza- 
S°'v -Kai'lomana, a mieszkańcy jej to poczciwy lud
a sz^ałt naszych Owerniaków. .Także się nazy

wasz?
Lenhart.
No ruszaj Lenhart’cie porachujemy się przy

r°zstaniu.
Zgoda!

Powóz ruszył i prędko minął miasto. Dzień był 
P'zesliczny; pączki na drzewach porozwijały się, 
Przystrajając je  w pierwsze liście. Ziemia przy
odziała zieloną szatę; z łąk rozłożonych po obu 
bronach drogi, unosiła się jakby para powstająca 
2 Pierwszych wyziewów wiosennych i woni pierw- 
Szych kwiatków; ptaki parami przelatywały z drze- 
Wa na drzewo, nosząc pożywienia swoim pisklętom,
1 Podczas gdy samiczka oddana była temu macie- 
lz}'ó.skiemu zadaniu, samiec siedząc na najbliższej 
gniazda gałęzi, roztaczał w powietrzu pierwsze to- 

hymnu miłości, przy którego dźwiękach przyro- 
a budzi się z uśpienia.
Patrząc na prześliczny do koła roztaczający się 

rajobraz, młody podróżny zawołał:
' Ach! słuchaj Lenhart, muszą tu być pyszne

Polowania?
~~ Tak, tylko że niewolno polować.

O! w takim  razie musi być dużo zwierzyny, 
ledw ie ujechano parę kilometrów za miasto, 

łga, okazujący pewne zniecierpliwienie, wysko- 
°ZH z powozu, wpadł w pole z koniczyną i stanął 
do zwierzyny.

Jechać czy zatrzymać się? zapytał woźnica,
1 Ziic, że podróżny nabija dubeltówkę.

Odjedź parę kroków — tak!., teraz stań jak 
najbliżej koniczyny, odrzekł podróżny, a sam sta- 
J w powozie, o jakie trzydzieści kroków od Fry- 

^  W ̂ ubeK°wką w ręku.
oźnica przyglądał się z zajęciem; wyraźnie 

“CeJ go obchodził myśliwy, niż właściciel zwie
m y  i strażnicy.

„ . r  A! masz pan widać doskonałego wyżła; na 
C02 on tak wartuje?

Na zająca.
Tak pan sądzisz?
Jestem  tego zupełnie pewny; gdyby szło 

Pierzastą zwierzynę, poruszałby ogonem, 
kr m 0i W ^  obwili wielki zając zerwał się o trzy 

1 °d psa, próbując ukryć się w koniczynie. 
ta~~~ Kroć-sto-tysięcy! strzelajże pan, krzyknął 

rankfurtczyk.
biic nie nagli, poczekaj, 

w  nareszcie. Zając zatoczył się i padł na 
a Lenhart chciał pobiedz po niego. 

cife] rUSZ Si? Z miejsca; wddzisz, Fryga stoi 
da , 6 d° zwierzyny; omyliłem się, Fryga nie stał 

Zajaca...
^  A do czegóż? zapytał zdziwiony Lenhart.

Do dwóch zajęcy.
Czyw 'Dalibóg Prawda! krzyknął woźnica zoba- 
Wb. 8zy drugiego zająca, który powstrzymany 

egn, padł obok pierwszego.

-  A  teraz, czy już można iść po nie?
— Nie ma potrzeby, Fryga je przyaporluje.
Jakoż pies przyniósł panu najpierw później za

bitego zająca, potem pobiegł po drugiego.
— Połóż zające na koźle i ruszajmy.
W  kwandrans później wyźeł znów stanął do 

zwierzyny; teraz już Lenhart sam przystanął 
w właściwem miejscu.

Ah! zawołał, teraz pies pana stanął do pta
ka, bo rusza ogonem.

Tak i to do ptaka ze złotem upierzeniem, od
rzekł podróżny.

Lenhart przecząco potrząsł głową, mówiąc: Nie
ma tu bażantów.

Co ty wiesz! skoro Fryga mówi, że bażant, to 
tak być musi. Wszak prawda poczciwy Frygo.

l ie s  spojizał na pana i zdawał się oczami po
twierdzać jego słowa, znacząco łbem porusza
j ą .

— Widzisz, już ze sposobu w jaki Fryga stanął 
nie mogę wątpić, że to bażant; kuropatwa byłaby 
się już zerwała. Musi tu być gdzieś bażantarnia 
w okolicy.

Jest wprawdzie pałac i bażantarnia pana 
de Reze, ambasadora francuzkiego, ale o jakie 
dwie mile ztąd.

— Widać hultaj przyleciał za żerem. A  co!...
W łaśnie gdy to mówił, zerwał się prześliczny

bażant; ale nie podleciał i czterech metrów w górę, 
strzał ugodził w niego i złamał oba skrzydła, po- 
czem spadł i znikł w zaroślach.

Aport! Fryga! aport! krzyknął młody podró
żny nabijając dubeltówkę.

A toż co! krzyknął Lenhart, istne czary! za
biłeś pan bażanta, a pies niesie królika.

Jakto? nie rozumiesz? ależ to rzecz bardzo 
prosta! odrzekł śmiejąc się podróżny.

A niech mnie kaci porwą! jeźli pojmuję jak 
się to stać mogło.

J a  zabiłem bażanta, ale w tych samych za
roślach ukrywał się królik. Fryga pogonił za ba
żantem, udając że nie widzi królika, który oszuka
ny dał się podejść; wtedy Fryga zdusił go i przy
niósł mi, a teraz wróci po bażanta.

Jakoż rzeczywiście Fryga niebawem wrócił z ba
żantem.

— Umieść je obok zajęcy i ruszajmy, dość tego 
na dziś.

O jakie pięćset kroków dalej zobaczyli kask 
strażnika leśnego.

— Czyś pewny swoich koni? zapytał podróżny.
— Bądź pan spokojny, nie dozwolę przecież

aresztować pana jako polującego bez pozwolenia__
takem się ubawił.

Zdaje się, jesteś zapalonym myśliwym?
Tak, zakradam się i poluje od czasu do cza

su — ale gdzie mi mierzyć się z panem. A! cóż 
to za skarb taki wyżeł!... Ale patrzno pan, strażnik 
daje znaki żeby zaczekać na niego — niedoczeka- 
nie twoje kochanku!... 1 krzyknąwszy z całego gar
dła: „Gute nacht!” popędził co kóń wyskoczy.

Dojeżdżano już do miasta, gdy zestraszony za
jąc zerwał się o 50 lub 60 metrów od pojazdu.

O! ten miał rozum! zawołał Lenhart, z takiej 
odległości już go pan nie zabijesz.

Zobaczymy! aj! Lenhart’cie, jesteś niby miło
śnikiem polowania, a nie wiesz tego, że dla dobre
go myśliwego, mającego dobrą broń, prawie nie 
ma odległości.

Podróżny wykręcił naboje szrutem a włożył na
bój z kulą, poczem rzekł do woźnicy.

Czy znasz obyczaje zajęcy?

No, o tyle o ile można znać obyczaje zwie
rzęcia, którego języka nie rozumiemy.

To ja  cię nauczę; każdy zając który zerwie 
się przestraszony, jeźli nie jest goniony, zatrzyma 
się o pięćdziesiąt kroków, obejrzy w około i rozpo
cznie toaletę — ot patrz!

Rzeczywiście zając stanął w pewnej od powozu 
odległości, usiadł na tylnych łapach i zaczął się 
myć pizedniemi. Ta przewidziana przez podró
żnego kokieterya, zgubiła biedne zwierzę.

W  tejże chwili rozległ się wystrzał — zając padł 
martwy.

Lenhart spojrzał z uwielbieniem na myśliwca.
— Pozwól mi pan, rzekł, zadać sobie jedno py

tanie: jeźli, jak utrzymują, wojna wybuchnie, po 
czyjej staniesz stronie?

— Prawdopodobnie, ani po stronie Prus, ani 
po stronie Austryi, ale w szeregach Francyi, po
nieważ jestem Francuzem.

— Oto mi tylko idzie, żebyś pan nie trzymał 
z tymi hultajami Prusakami; ale jeźli chcesz pan 
wmlczyć przeciw nim, niech mi wolno będzie zrobić 
panu pewną propozycyę.

— Jakaż to?
— Prowadź pan wojnę z mego powozu, będę 

pana woził darmo.
— Dobry pomysł! właśnie marzyłem o czemś 

podobnem — wojna z powozu!
Otóż i powóz mój i koń doskonale się do tego 

nadaje; wprawdzie nie wiem ile koń ma lat, bo 
gdym go kupił przed dziesięciu laty, już nie był 
młodym. Ale mimo to śmiało wyruszyłbym z nim 
na trzydziestoletnią wojnę, pewnym będąc, że do
trwa do końca. Co zaś do powozu, możesz pan 
pizekonac się, że jest zupełnie nowy; przed trzema 
laty kazałem dac dwa nowe koła, przed rokiem 
zmieniłem resory, a przed sześciu miesiącami 
pudło.

Jest to coś jak  u nas we Francyi historya
0 nożu Jaska; najpierw dano nowe ostrze, nastę
pnie nowy trzonek, ale był to zawsze ten sam 
nóż.

— A otóż i pies z zającem; chodź do innych 
elegancie! na co ci to wyszła twoja niewczesna pre- 
tensya... ugodzony w same piersi!... Ach! panie, już 
jeźli w żaden sposób nie chcesz, nie bij się z P ru 
sakami, byłeś tylko, do pioruna! nie bił się za 
nich...

O! co do tego możesz być spokojny, jeźli bę- 
dę się bić, to z nimi, i kto wie czy nie zacznę jesz
cze przed wypowiedzeniem wojny.

— Wiwat! wiwat! śmierć Prusakom! krzyknął 
Lenhart, poganiając biczem konia, który jakby 
pragnął usprawiedliwić oddawane mu pochwały, 
puścił się galopem a podniecany biczem i woła
niem swego pana, szybko przebiegł przedmieścia
1 ulice Hanoweru prowadzące do Wielkiego Placu, 
na którym wznosi się konny posąg króla Ernesta- 
Augusta i nie zatrzymał się, aż przed bramą „Ho
telu królewskiego”.

(D. c. n.)

MO B U T WA .
Jeszcze me serce w kolebce było, 
A już się rwało do Ciebie,
Już Twoje święte Imię wielbiło, 
Najświętsza Panno na niebie!

Nie rozumiejąc żalu ni troski,
Nie znając synów tej ziemi,
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Przez usta m atki do M atki Boskiej, 
Składało modły za niemi. —

Potem  sieroce łzy i westchnienia,
Sam słałem przed Twe obrazy,
I  wszystkie bóle, wszystkie cierpienia, 
W szystkie doznane urazy.

A Tyś o Matko! jako  rodzona,
Co mnie swem mlekiem karm iła, 
Przyjm ując grzesznych do swego łona 
I  moją boleść koiła.

Zlituj się, Pani, zlitnj nad nami,
Przez miłosierdzie bez miary, 
Wszystkich Ci wiernych nazwij synami 
I  wszystkich przyjm ij ofiary.

A my Cię za to, składając dzięki, 
N iebiańska ranna lilij o,
Spólnemi głosy jednem i dźwięki 
W itamy „Zdrowaś M aryjo!”

W. 1L
H uta Gzdowska.

T M  MIESIĄCE W C U M ,
W spom nienia z podróży po A n str y i i  W a r z e c h

przez

LUIDEVITA PRIJATELI,
przekład J . B.

(Dalszy ciąg).

X I.

W iek, w którym wojny tak  były zacięte, iż w al
czący nie znali wzajem dla siebie litości ani m iło
sierdzia, bunt lub zdrada musiały być karane nie- 
tylko surowo ale okrutnie. Mamy tego przykład 
w dziejach Zagrzebia.

Wieśniacy z Zagoryi uchodzili zawsze za najle
pszych żołnierzy chorwackich; dzieje przekazują 
cuda waleczności jakiej dzielna ta  ludność złożyła 
dowody; nigdy stopa zwycięzkiego Turka nie ska
lała swem przejściem ich progów rodzinnych. 
W  pośród nich-to schroniły się rodziny bośniackie, 
które w końcu XV-go wieku nie wahały się porzu
cić cały swój dobytek i domy, dla zachowania wia
ry ojców, i wkrótce potem na czele tych bohater
skich wieśniaków staczali zawzięte boje w obronie 
swej wspólnej ojczyzny.

Podczas gdy Bośnia słowiańska i chrześciańska 
stała się łupem Turków, gdy Sławonia jęczała 
pod jarzm em  muzułmańskiem a Dalmacya musiała 
poddać się przemocy weneckiej: Zagorya (leżąca 
między górami Iwansisa, K ostelką i rzeką Sawą) 
stała się przybytkiem narodowości chorwackiej, 
której dzieje w X IY  i X V -m  stuleciu połączone 
są nierozłącznie z historyą hrabiów de Cilli.

Po wygaśnięciu potężnego tego rodu zarząd Z a
goryi powierzony został Iwanowi Korwinowi, ba
nowi Chorwacyi, naturalnem u synowi króla M ateu
sza Korwina. Później majętności hrabiów de 
Cilli i administracya kraju  przeszły w ręce do- 
wódzców wojskowych, którzy tak  dzielnie bronili 
ojczyzny przeciw najezdniczym Turkom.

Około roku 1570, podczas wojny przeciw T ur
kom, wybuchł bunt chłopski z Zagoryi; trudno dziś 
doszukać się rzeczywistego czy pozornego jego po
wodu. To pewna, że szerzył się niesłychanie prę
dko, i w roku 1572 Mateusz Gubet, uznany przy- 
wódzcą buntowników, z tytułem  „króla chłopów”, 
opierał się dzielnie hrabiemu Draskowicz, banowi 
Chorwacyi. Zdobywszy cytadelę Stubitza założył 
w niej swą główną kwaterę i władze chorwackie 
musiały przystąpić do jej oblężenia, w następstwie 
którego król chłopów został pobity, pojmany i od
prowadzony do Zagrzebia, gdzie w 1573 roku okru
tnie został ukarany, aby podkomendnym jego nie 
przyszła chęć wstąpić w jego ślady. Przed głó- 
wnemi drzwiami kościoła Ś-go M arka przywiązano 
go do rozpalonego żelaznego krzesła, mającego 
przedstawiać tron, na głowę jego włożono żelazną 
rozpaloną koronę, poczem rozszarpano jego ciało 
rozognionemi żelaznemi narzędziami; wszystko to 
działo się w oczach legata cesarskiego, Andrzeja 
Passaneca.

Ta „Męczarnia Mateusza Głubeta” dostarczyła 
wątku do obrazu młodemu malarzowi chorwackie
mu, p. Ferdynandowi Quiquerez, którego utwory 
bardzo cenione są w Chorwacyi. Je s t on jednym 
z najcelniejszych uczni akademii monachijskiej 
i rzymskiej, a obecnie profesorem malarstwa i ry
sunku w Szkole technicznej w Zagrzebiu. Jego 
obraz przedstawiający M ateusza Gubeta, reprodu
kowany za pomocą chromolitografii, i w Chorwa
cyi i w A ustryi wielkiem cieszy się powodzeniem. 
Oprócz powyższego, pan Quiquerez jest twórcą in- 

jnego jeszcze szeroko obmyślanego i znakomicie 
j traktowanego obrazu: „Przybycie do Dalmacyi kró
la H orw ata i jego towarzyszy.” Dalmacya przed
stawiona jest pod postacią królowej, u stóp której 
zakuci w zbroje przybysze, składają broń, berło 
i koronę. Je s t tu  przedstawione w formie allegory- 
cznej założenie trójjedynego królestwa Chorwacyi, 
Sławonii i Dalmacyi.
P an  Quiquerez urodził się w Zagrzebiu w 1847 ro
ku; rodzina jego pochodzi z Hiszpanii. Utwory 
jego artystyczne tchną wielką miłością narodowych 
trądycyj przybranej jego ojczyzny, a obok tego od
znaczają się śmiałością pędzla, poprawnym rysun
kiem oraz pewną wykwintnością, cechującą rodaka 
Z urbaran’a i Velasquez’a.

X II .

Chorwaci są to Słowianie przybyli z gór K arpa
ckich na wybrzeża Dunaju i Sawy, zkąd wypędzili 
Awarów, niszczących prowincye Pannonii i Syrmii. 
Zawezwawszy ich Herakliusz oddał im całą prze
strzeń kraju między Sawą a H arentą, m ającą stać 
się strażnicą przeciw najazdom barbarzyńców pu
stoszących państwo rzymskie, i porozumiawszy się 
z papieżem Adryanem IY , wysłał do nich misyo- 
narzy z W łoch ijNiemiec, aby głosili wśród nich 
naukę Zbawiciela —  jednakże dopiero w I X  wieku 
przyjęli rzeczywiście wiarę katolicką. Hawrócenie 
Słowian na wiarę katolicką zawdzięczać należy 
apostolskim pracom ŚS. Cyrylla i Metodego i ich 
uczni. Od owej epoki wielka słowiańska rodzina 
chorwacka rozdzieliła się na dwa oddzielne szcze
py: Serbów i Chorwatów, którzy w rozwoju swoim 
odmiennemi poszli drogami. Pierwsi ulegli wpły
wowi grecko-wschodniemu, Chorwaci przeciwnie, 
nie tracąc właściwej sobie odrębności, uczuwali 
większy pociąg do świata łacińskiego, z którym 
przez W łochy oddawna zostawali w stosunkach, 
i dzięki którym daleko szybciej i w większych roz-!

miarach brali udział w cywilizacyi chrześciańskiej 
i europejskiej. Dowodem czego jest już samo przy
jęcie alfabetu zwanego cyrylicą, stanowiącego nader 
wyraźną linię demarkacyjną między temi dwoma 
cywilizacyami.

Przybywszy pomiędzy Słowian św. Cyryl, chcąc 
jaknaj prędzej uczynić dostępnem i rozpowsze
chnić Pismo święte, uznał niezbędnem utworzenie 
alfabetu na pożytek ludu, któremu miał opowiadać 
Słowo Boże. A lfabet ten przyjęli niebawem Ser
bowie, Morawianie, i Słowianie Północy, Chorwaci 
zaś pozostali wierni głagolicy, którą przecież po
rzucili w końcu dla zgłosek rzymskich czyli łaciń
skich, które też utrzymały się stanowczo w języku 
chorwackim, z małemi zmianami w wymawianiu 
trzech liter: c, s, z. Głagolica czyli starodawne pi
smo słowiańskie zachowało się w Chorwacyi, Bośnii 
i Dalmacyi. W  bibliotece arcybiskupiej w Zagrze
biu znajdują się starożytne liturgiczne księgi chor
wackie, drukowane lub pisane literami głagolickie- 
mi, zbliżonemi zdaje się do mezogotyckich, wymy
ślonych lub udoskonalonych w IY-ym wieku przez 
Ulfilasa. Dziś ksiąg tych używają już tylko w dye- 
cezyi Zengg na wybrzeżach morza Adryatyckiego.

Dzieje religijne ludu chorwackiego, będące zara
zem dziejami bohaterskich jego walk staczanych 
z barbarzyńskimi najezdcami Północy i Wschodu, 
zostały spisane w połowie X V III-g o  wieku przez 
Kersalicza z Korbawii—ale jest to tylko zbiór fak
tów bez żadnego poglądu krytycznego. Wyszedł 
tylko tom I-szy, druk drugiego został zaniechany. 
Jeden z członków kapituły zagrzebskiej, w której 
zasiada tylu znakomitych uczonych i erudytów, 
kanonik Tkalszic, opracowuje „Historyę dyecezyi 
arcybiskupstwa zagrzebskiego,” a znany z uczo
nych prac swoich hagiologicznych i etnograficznych 
ksiądz kanonik Raczki, który opisał już dzieje 
chorwackie od Y I do X I  wieku, oraz „Historyą 
wieku i prac apostolskich św. Cyrylla i Metodego”, 
pracuje teraz nad dziełem wymagającem benedyk
tyńskiej pracy i rozległej jego erudycyi, które wy
każe światu mało, źle lub wcale nieznane fakta od
noszące się do dziejów wschodniej Europy, których 
widownią był Zagrzeb i przyległe okolice. Nie
zmordowany ten pracownik pisze prócz tego „H i
storyą zakonów religijnych w Chorwacyi”, w której 
mieścić się m ają całkiem nieznane a bardzo ciekawe 
dokumenta, odnoszące się do historyi Templaryu 
szów.

Zakon Templaryuszów, który podczas X I I  i X I I I  
wieku bronił chrześciańskiej Europy od hord mu
zułmańskich, w czem później zastąpili go Chorwa
ci, miał w tym kraju znaczne posiadłości. M aję
tność Bozjakowina (Bozjak, templaryusz) należąca 
obecnie do hrabiego Draskowicza (w okolicach 
Kreutz) była siedliskiem komandoryi Templaryu
szów. Ich to wpływowi przypisują wprowadzenie 
do liturgii słowiańskiej imion świętych, czczonych 
szczególniej we Francyi. W  Chorwacyi i w W ę
grzech największą czcią otaczają św. Rocha, jako 
broniącego o4 wszelkiej epidemii i morowej zarazy, 
jak ą  zawsze sprowadzały najazdy muzułmańskie. 
Nie ma miasta ani ważniejszej nieco gminy, która- 
by nie posiadała kościoła lub choćby małej kapli
czki wzniesionej ku czci tego świętego. Dzień 
S. Rocha w większej części Chorwacyi a szczegół' 1 
niej w tak zwanej Szwajcaryi chorwackiej, obcho
dzony jest jako święto uroczyste.

(D. c. n.)

I
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I KRAJU I Z ZAGRANICY.
W  naszych czasach, gdy nawet wychowywa

ne młodzieży bywa dla niektórych osób interesem 
sPekulacyjnym lub zajęciem z musu podjętem, 
a bez zamiłowania i uzdolnienia wykonywanem, 
Przyjemnym i godnym zaznaczenia jest widok ko
mety, która nietylko poświęca się nauczaniu pa

lenek , ale i sama składa publiczne dowody swego 
poważnego sposobu myślenia i zamiłowrania do 
•szlachetnych zajęć naukowych. Mówimy tu o pa
ru Stefanii Jurkowskiej, przełożonej wyższej pen- 
sJri panieńskiej w Płocku, która ubiegłej zimy 
dwukrotnie występowała w tern mieście z odczyta- 
lru> przyjętemu z sympatyą i uznaniem, a w minio- 
uym tygodniu miała dwa odczyty w Warszawie: 
P1 er wszy o literaturze ludów wschodnich, drugi 
0 pieśniach ludowych polskich. Nie wykazała 
^'prawdzie prelegentka głębokich oryginalnych po
glądów i surowa krytyka naukowa znalazłaby 
" °bu odczytach niejeden punkt do wytknięcia, 
Wszelako wywiązała się ze swego zadania zadawal- 
niająco, stylem barwnym, ponętnym i jasnym, gło- 
Sem donośnym i sympatycznym, zachowując się na 
katedrze z prostotą i naturalną godnością. Dla 
wielu między słuchaczami były to rzeczy znane, 
ale wykształcenie ogółu nie stoi u nas jeszcze tak 
Wysoko, aby nie znalazło się w gronie słucha
czów niemało takich, których odczyty pani J u r 
kowskiej mogły zająć i nawet nauczyć. Sądzimy, 
2e temi wystąpieniami p. Jurkowska powiększy 
Wziętość swego zakładu naukowego, gdyż rodzice 
z większem zaufaniem oddawać będą swe dzieci 
P°d opiekę osobie, która poświęca się poważnym 
zajęciom naukowym i daje tem rękojmię, że i wy
chowanki swoje natchnie tem samem zamiłowa
łe m  zajęć szlachetnych i pożytycznych.

~r Składki zbierane na pomnik nieśmiertelnego 
naszego wieszcza, wynoszą dotąd zaledwie połowę 
suni my niezbędnej na tenże pomnik i przeprowa
dzenie zwłok jego z Paryża do Krakowa; komitet 
ł e  przestaje zatem obmyślać wszelkich możebnych 
lodków dopełnienia potrzebnego funduszu. P o 
między innemi komitet uprosił słynną poetkę na- 
Szą Deotymę o pośrednictwo w zbieraniu na ten 
Cel składek, dzięki któremu, złożono już dwie zna
czniejsze ofiary, a mianowicie: p. J a n  Zawisza 
1)000 rs. i p. Ludwik Górski 500 rs. Tak więc 
Początek zapowiada się świetnie, i pragnąć tylko 
należy, aby szlachetni ofiarodawcy znaleźli jak  
najwięcej naśladowców. Nie każdy może składać 
lak hojne datki, lecz niech tylko każdy złoży choć- 
y grosz wdowi, a prędko zbierze się potrzebna 

a bardzo skromna summa odnośnie do tylu milio
nów rodaków nieśmiertelnego wieszcza, bo obliczo
na wogóle mniej więcej na 100,000 florenów 
(bO,000 rs.)

■Przeprowadzenie zwłok do Krakowa stanowczo 
lest postanowione i zapewne nastąpi jeszcze w tym 
r°bu, bo gród Jagiellonów ma gotowe miejsce na 
b’'zyjęcie relikwi narodowych. Ludy Europy pa- 
trzeć będą z podziwem, a na krakowskich błoniach 
Zabrzmi radośne Hosanna!

Zanim dzwon Zygmuntowski wyśle z Wawel- 
wieży na drogę powitanie ku trumnie, po- 

Deszajmy ze składaniem ofiar na pomnik na któ- 
*y nasz Adam tak dawno oczekuje.

Potąd nie oznaczono jeszcze stanowczo miejsca,
II il którem pomnik ma stanąć; z licznych propono
wanych miejscowości trzy uznano za najodpowie- 

łe jsze , a mianowicie: plac Maryacki, po za Su
w nicam i plac zwany Szczepańskim i na plan

tach wprost Wawelu. Kom itet pomnikowy odwo
łuje się do wszystkich znających Kraków, aby mu 
objawili swoje w tym przedmiocie zdanie. Co do nas 
przemawialibyśmy bezwarunkowo za wzniesieniem 
pomnika na plantach, wprost Wawelu, w grobach 
tej świątyni, w tym panteonie narodowym spoczną 
prochy wielkiego wieszcza, niechże i pomnik wzno
si się w pobliżu. Plac Maryacki za Sukiennicami 
zanadto jest zacieśniony, a plac Szczepański za
nadto na uboczu i zamało uczęszczany.

- j -  Do jakiego stopnia pod pewnemi względami 
zacofane są prawa pruskie, przekonywa wyrok wy
dany niedawno przez trybunał państwowy w Lip
sku. Książę Ludwik Sayn W ittgenstein Sayn 
ożenił się za granicą w r. 1867 z córką bankiera 
berlińskiego Lilienthala; następnie um arł w r. 1876 
i Książę Fryderyk Sayn oskarżył i zapozwał po
zostałą wdowę, że nieprawnie używa książęcego 
tytułu i herbu, domagając się od sądu aby jej to 
zostało zabronione. Trybunał państwowy uznał 
wdowę po ks. W ittgenstein Sayn za winną, zabro
nił używać książęcego tytułu i herbu i wydał na
stępujące orzeczenie. 1. Małżeństwo szlachcica 
z mieszczanką uważa się za mezalians, i choć jest 
ważne, żona nie przechodzi w stan męża, lecz za
trzymuje swój; stan przedślubny; 2. Wolno jest 
żądać na drodze cywilnej aby jakiejś osobie odjęto 
ty tu ł i herby; 3. prawo wniesienia takiej skargi 
przysługuje każdemu członkowi rodziny. I  oto 
prawo obowiązujące w oświeconej Europie, w na
szym demokratycznym X IX  wieku.

-f- Górny Szlązk stał się znowu widownią nowej 
klęski; w kopalni łtedensblick wybuchł niesłychany 
pożar, którego żadne usiłowania przytłumić nie 
zdołały. Niepodobna było nawet myśleć o urato
waniu kopalni; w ciągu kilku godzin zgorzały mu
rowane wewnątrz domy, zawaliły się maszyny. 
Niedość na tem, pożar przedarł się do sąsiedniej 
kopalni Florentinen grube, której głębokość poda
ją  na 200 metrów. Prawie trudno wytworzyć so
bie pojęcie o ogromie ognia, wzbijającego się z ta 
kiej głębi aż do dachów na powierzchni ziemi sto
jących. Przystęp do palących się kopalni jest 
najzupełniej niemożebny — niepodobna nawet 
w przybliżeniu oznaczyć jak  długo straszny ten 
ogień trwać będzie. Sikawki nie przestają działać 
aby przynajmniej sąsiednie budynki zabezpieczyć 
od pożaru. Szczęściem nikt z ludzi nie padł ofia
rą  gdyż ogień wybuchnął po opuszczeniu kopalni 
przez robotników. Przeszło sto koni umieszczo
nych w stajniach, w kopalni zginęło. Były to 
dwie najpiękniejsze i najbogatsze kopalnie górno- 
szlązkie; stra ta  poniesiona przez właściciela wynosi 
już 20,000,000 marek. Robotnicy znaleźli robotę 
w innych kopalniach.

-j- Towarzystwo dawnych uczni szkoły batignol- 
skiej, a głównie jeden z jego członków p. W . Gasz- 
towtt, ogłasza co pewien czas swój Buletyn  poświę
cony sprawozdaniom o literaturze i sztuce polskiej. 
Czytamy w Bibliotece Warszawskiej iż ostatni ze
szyt tej publikacyi, oprócz sprawozdania z sześcio
miesięcznych czynności Towarzystwa, obejmuje 
ogólny zarys o ruchu umysłowym polskim, ja- 
koteż starannie zebrane wiadomości o pracach 
czeskich i niemieckich pisarzy poświęconych litera
turze jiolskiej, o poematach osnutych na tle na
szych podań, o dokonanych przekładach wielkich 
naszych narodowych poetów. Owe przeglądy bie
żącej literatury polskiej stanowią wielką z. sługę 
sprawozdawcy, jako węzeł łączący z krajem mło
dzież zrodzoną i wychowaną na obczyźnie, oraz 
zapoznające Francuzów z żywotnym ruchem, tak

wytrwale objawiającym się u nas na polach umy
słowej działalności. Najpierw wylicza Bulletyn 
odczyty członków Towarzystwa. Przed kilku mie
siącami p. Zaborowski odczytał zajmujące studyum 
nad pracami Lelewela. N a innem posiedzeniu 
p. Stryjeński przedstawił ciekawy zarys „Pam ię
tników Ja n a  de Choisnin, obejmujących przed
wstępne umowy do obioru Henryka Walezyusza. 
J a n  de Choisnin towarzyszył posłowi francuzkie- 
mu, biskupowi Montluc, któremu powierzono spra
wę elekcyjną. Pobyt swój w Polsce opisuje on ję 
zykiem X V I w. Miło nam czytać ja k p .d e  Choisnin 
zachwyca się naszym krajem, jak  wysławia 
uprzejmość i gościnność panów polskich, ich wspa
niałomyślność i rycerskie cnoty, jak  podziwia ich 
przepych i ogładę. Zgromadzenie szlachty na polu 
elekcyjnem nader silne wywarło wrażenie na umy
śle Francuza; jego opis pełen życia i prostoty za
razem, oraz nieudany zachwyt, widocznie płynie 
z serca.

W  rocznicę skonu Mickiewicza p. Gasztowtt 
miał odczyt o jego poezyach i wypowiedział wybor
ny swój przekład „Jankla Cymbalisty” (ustęp zP ana 
Tadeusza). N a innem zebraniu wypowiedział pię 
kne studyum o Jan ie  Kochanowskim. Był to 
życiorys poety wraz z ocenieniem głównych jego 
utworów. Prześlicznie oddał wierszem francuzkim 
znaną pieśń wieszcza z Czarnolesia: „Czego chcesz 
od nas, Panie, za Twe hojne dary?”, oraz smętny 
wiersz o Tatarach na Podolu i Treny, tak  bezmier
ną przeniknione boleścią, ten drogocenny klejnot 
w poetycznym wieńcu naszego wieszcza. N ieła
twe to zadanie odtworzyć dzisiejszym językiem tę 
niezrównaną prostotę cechującą poemata Kocha
nowskiego, i jak  on, utrzymać się na idealnych wy
żynach — p. Gasztowt wywiązał się z niego po mi
strzowsku. W e wstępie odczytu zwrócono uwagę 
na określenie trzech szkół poetycznych: klasycznej, 
której wyrazem był J a n  z Czarnolasu, romanty
cznej i zrodzonej obecnie naturcdistycznej. Poezyę 
klasyczną nazwał autor poezyą czerpaną z głowy, 
romantycznej naznaczył źródło w sercu, a natura- 
listyczna, mówił, nie wypływa ani z głowy ani 
z uczucia, ale z pozostałej w człowieku strony zwie
rzęcej. Możeby najtrafniej oznaczyć ją  nazwą 
zookratycznej.

Drugi dział Bulletynu, obejmuje szczegółowy 
rozbiór przeglądów polskich, trzeci poświęcony jest 
literaturze polskiej po za granicami kraju. Jest 
tu  mowa o dziełach cudzoziemskich w jakibądź 
sposób odnoszących się do naszych dziejów lub pi
śmiennictwa i o coraz liczniejszych przekładach 
z literatury naszej na język czeski i niemiecki.

Życzyć należy aby Bulletyn  znalazł poparcie lu
dzi dobrej woli, które dozwoliłoby mu rozszerzyć 
swe ramy i zamienić się na peryodyczne miesięczne 
wydawnictwo.

+  Do tylu klęsk, nieustannie niemal teraz tra 
piących ludzkość, przyłączają się straszne klęski 
jakim  ani najwyższa posiadana wiedza, ani żadna 
siła zaradzić nie zdoła, a są niemi nigdy jeszcze tak 
często jak  dotąd nie pojawiające się trzęsienia zie
mi. Jeszcze w żywej tkwią pamięci okropne spu
stoszenia, spowodowane trzęsieniami ziemi w Z a 
grzebiu i na wyspie Ischia, a znów telegramy ze. 
Smyrny i Konstantynopola rozniosły po Europie 
złowrogą wieść o nadzwyczaj silnem trzęsieniu zie
mi na wyspie Chios. Liczba zabitych i ranionych 
ma wynosić 16,000 osób, a kilkadziesiąt tysięcy lu
dzi pozbawionych jes t dachu i clileba. W  stołe- 
cznem mieście wyspy, Chios (Kastro) większa część 
domów runęła w gruzy lub stała się niemożebną do
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zamieszkania; inne miejscowości wyspy są prawie 
zrównane z ziemią, a mieszkańcy ich obozują 
w szałasach i namiotach, których stosunkowo mało 
bardzo posiadają. W yspa Chios leży wśród morza 
Egejskiego, przy wybrzeżu Azyi Mniejszej; jak  Ca
pri i sąsiadująca z nią Ischia, której trzęsienie było 
jakby zapowiedzią okropnej ostatniej katastrofy, po
łożone są niejako w progu słynnej przystani Neapo- 
litańskiej, tak wyspa Chios wraz z pohlizką Les
bos (Mitilene) stanowi próg taki do równie słynnej 
przystani Smyrneńskiej. Trzęsienie ziemi obróciło 
w gruzy 30 miejscowości, z tych najwięcej ucier
piały miasta Sarkies, Kalimassia, Yassilionis 
i Ververato. W yspa Chios posiada pięć dobrych 
przystani, kilka miast i około 70 osad liczących
50.000 mieszkańców. Ziemia jej słynie z urodzaj
ności i bogactwa, i ani podania ani dzieje jej nic 
nie mówią, aby kiedykolwiek miało tam  miejsce 
tak silne trzęsienie ziemi, ja k  w dniu 4 b. m. N ie
gdyś, nawet jeszcze w początkach bieżącego wieku, 
liczono do 130,000 Chiotów, ale poległo ich około
100.000 w walce z Turkam i podczas pamiętnego 
powstania z 1822 r. Chioci chlubili się zawsze i do
tąd  dumni są ze swego jakoby czysto greckiego 
pochodzenia; słyną oni z urody odznaczającej się 
szlachetnością linii i klasycznością kształtów. Mó
wią zawsze, że w czasach starożytnych młodzież 
ich i kobiety służyły za modele sławnym mistrzom 
greckim. Sąsiednie plemiona cenią wysoko Chiotów 
dla ich odwagi, dzielności i prawości charakteru. 
Męztwo ich niejednokrotnie dało się we znaki T ur
kom, w pięć lat po strasznej rzezi w 1822 r. zmu
szeni byli tłumić nowe ich powstanie, przyczem 
najstraszniejszych dopuszczali się okrucieństw.

Dzieje wyspy Chios są jednym długim szeregiem 
krwawy eh przewrotów; uczeni uważają tę miejsco
wość za rodzinną kolebkę Homera, podziśdzień nosi 
tam  nazwę „szkoły Hom era” starożytna ława ka
mienna, spoczywająca na czterech mocno już uszko
dzonych figurach zwierząt. Zabytek ten uważają 
mieszkańcy za najcenniejszą przeszłości swojej re
likwię, a poeci ich dawni i nowsi opiewali ją  nieje

Kurpiów 500 rs. na ręce J .  W . Gubernatora, a pan 
Skarżyński rs. 100. Biedny ten lud nietylko do
tknięty jest klęską głodową, ale i pozbawiony mo 
żności dopełnienia zasiewów jarzynnych — jeźli 
pomoc nie przybędzie szybko, na rok przyszły 
klęska głodu ponowi się w straszniejszych jeszcze 
rozmiarach — a nieodstępny jej towarzysz tyfus 
tysiące zabierze ofiar. Redakcya nasza, zarówno 
jak  wszystkie inne pisma, najchętniej podejmie 
się pośrednictwa; niech każdy, złoży wedle możno
ści choćby najskromniejszy datek, a spełnimy naj
świętszy obowiązek chrześciańskiego miłosierdzia 
i współczucia dla współbraci.

+  Kur. Warsz. podaje zajmujące szczegóły
0 K urpiach według W incentego Pola: Sami oni 
nazywają się puszczakami, nazwa Kurpiów po
wstała od nazwy obuwia. Garść ta  plemienia 
polskiego, usunięta kiedyś między starożytnych 
Prusaków i Jadźwingów, przesiadująca w lasach, 
niemal odcięta od pnia głównego, przechowała 
odwieczne zwyczaje, wyrabiała samodzielnie nowe 
warunki życia i tym sposobem ostro zarysowała 
właściwy wyraz etnograficzny. Cały obszar N ar
wi i jej dopływów jes t „krainą przerosłą lasami
1 podmokłą”, — w tych kilku wyrazach zamyka się 
określenie gospodarstwa puszczaków. Z  pojęciem 
K urpia albo puszczaka łączono pojęcie „wolnego 
człowieka” i rzeczywiście zażywali prawdziwej 
wolnośi, jako należący przeważnie do królewszczy- 
zny a w części do biskupstwa płockiego. Puszcza- 
ki posiadali niektóre doskonałe instytucye znie
sione dopiero na początku naszego stulecia, przez 
Prusaków; zajm ują one nader ciekawą kartę 
w dziejach ustawodawstwa polskiego.

G runt tylko nie odpowiadał innym przyjaznym 
warunkom; w ogóle piasczysty i nieurodzajny, na
daje się jedynie pod owies i do pośledniejszych 
zasiewów. Łąki tylko są piękne, wydające wy
borne siano, ale obok tego całe ogromne obszary 
bagniste porastają tylko wełnistym bieleni. To 
też od niepamiętnych czasów puszczak nie po
przestając na skąpych darach gleby, szukał środ-

dników wiejskich i z dawnych mieszczan oddających 
się pracy około roli i warsztatów rzemieślniczych, 
nie ma intelligencyi umiejącej obmyśleć jakąś 
drogę ratunku, ani osób zamożniejszych mogą* 
cych udzielić znaczniejszej pomocy, jak  to ma 
miejsce u nas w miejscowościach, gdzie wśród 
uboższej ludności zamieszkują posiadacze więk- 
szych posiadłości. Okoliczni mieszkańcy wyczer
pali już swoje zasoby, nędza panuje okropna — 
kołatamy tedy do ofiarności publicznej, przeko
nani, że głos nasz nie będzie głosem wołającego 
na puszczy; chodzi o jak  najśpieśniejszą pomoc, 
aby uchronić od głodu i śmierci pięć tysięcy pusz
czaków.

-j- W  Nowoczerkasku, głównem mieście Ziemi 
wojska dońskiego, zaczęto przed 70 laty  budować 
ogromną cerkiew katedralną, której zdumiewające 
dzieje tak  opisuje „Gołos:,,

W  ciągu pierwszych lat 35 wydano na tę świą' 
tynię 698,985 rs., ale zbudowano ją  tak nędznie, iż 
runęła w r. 1844; w ciągu następujących la t D 
wydano znów na budowę przeszło 740,000 rs. 
i znów w r. 1863 cały gmach zamienił się w gruzy- 
Od owego czasu ruiny stały sobie nietknięte do 
1880 r., w którym nareszcie kazano je  rozebrać 
i uprzątnąć. Tak więc komitet budowy wydał na 
wybudowanie cerkwi 1,438,985 rs., a obecnie w do
datku assygnowano z kapitału wojskowego jeszcze 
na rozebranie i uprzątnienie zwalisk. Ciekawem 
ayłoby sprawdzenie do ilu i czyich kieszeni weszła 
tak olbrzymia summa.

dnokrotnie. W nętrze wyspy je s t górzyste, w p o - . ków pomocy w otaczających źródłach. B artni- 
kładach gór przeważa wapień; w starożytności wy- ctwo w żywych sosnach, myśliwstwo w nieprzeby- 
dobywano z tych gór wiele marmuru. Wybornie tych kniejach, rybołówstwo, orylstwo, hodowla 
udaje się na tej wyspie bawełna i chów jedwabni- j zwierząt domowych, tkactwo, kołodziejstwo, be
ków, wina chiockie podobne są do malagi i słyną dnarstwo, suszenie grzybów, obrabianie bursztynu
ze swej dobroci. Cytryny, figi, oliwki rosną buj
nie i obficie. Słynne są także olbrzymie drzewa 
chiockie, zwane „therebintami”, którejednak coraz 
stają się rzadsze. Do osobliwości zaliczają także 
czerwone kuropatwy.

Straszne ostatnie trzęsienie ziemi o metr zniżyło 
poziom wyspy; mieszkańcy tłumnie emigrują.

-f- P an  Stanisław Skarżyński, obywatel z Łom
żyńskiego, nadesłał list do Kur. Codz., w którym 
opisuje nędzę panującą w pośród Kurpiów, i wzy
wa do składek na tych nieszczęśliwych. W  roku 
zeszłym w d. 21 czerwca uragan połączony z gra
dem, zniszczył całkowicie zboża na polach kilku 
wsi powiatu ostrołęckiego, gubernii łomżyńskiej, 
a mianowicie we wsiach: Myszyniec S tary , Wolko
wa, Niedźwiedź, Cienek, Dębe i Łyse, stanowią
cych razem 646 osad, a oprócz tej klęski grado
bicia duża i ludna wieś Lipniki została do szczętu 
zniszczona przez pożar. Około 5,000 ludzi potrze
buje niezbędnie natychmiastowego ratunku dla 
zapobieżenia głodowi, który przybrał takie rozmia
ry, iż wywięzują się z niego epidemiczne choroby. 
N a pierwszą wieść o tej groźnej klęsce lir. Ludwik 
Krasiński złożył na zapomogę dla nieszczęśliwych

i różnorodne dostępne przedsięwzięcia, zapełniały 
braki wynikające z nieurodzajności roli. Lud ten 
zahartowany w walkach z człowiekiem i zwierzem, 
zwycięzki ze szwedem i niedźwiedziem, pracę miał 
za powinność, a wytrwałość w niej za chleb po
wszedni. Z  upływem czasu wiele się zmieniło; 
upadło wiele źródeł ich przemysłu. Musieli roz
stać się ze strzelbami; z wyniszczeniem lasów 
bartnictwo prawie ustało, jeden cios nadzwyczajny, 
jakłgradobicie zeszłoroczne, a klęska gotowa „ubyło 
zwierza a przybyło ludzi” straszna klęska głodu 
trapi biednych puszczaków, wynikłe z niej choro
by coraz liczniejsze zabierają ofiary.

Pomimo, że rodzinne ich strony w tak złych 
znajdują się warunkach, K urpie rzadko bardzo 
porzucają rodzinne swoje zagrody, dla zarobku 
lub poprawienia losu; tylko ostatnia konieczność, 
głód i nędza zniewoliły niektórych w końcu ubie
głego roku, iż rozbiegli się po Myszynieckiej pusz
czy i przyległych powiatach gubernii Łomżyńskiej 
i płockiej, żebrząc wsparcia i pomocy.

Dodać należy, iż w puszczy Myszynieckiej 
nie ma wcale większych posiadłości ziemskich, 
więc w pośród ludności złożonej wyłącznie z osa-

od ,„ „ ™ T
1 anu Ignacemu St. Wierszyk do Skowronka ła

dnie ułożony, ale zbyt czarno spogląda na obecne cza
sy. Nie wszystko u nas skrzepło, jak  wiersz opiewa 
pogarda także ojców cnoty i zwyczajów starych, za
gnieździła się tylko w sercach wątłych i w połowie 
zgniłych ale nie objęła ogółu. Zawsze on krzepki 
i silny wiarą w siebie, a na brak prawości w życiu, 
braterstwa, przyjaźni i na miłość płochą, zżyma się 
i powstaje. Skarga więc niesłuszna i przesadzona, je
dnostki bowiem nie stanowią ogółu.

Pan. 11 . N . M. W wierszykach forma staranna, 
ale tresc nie odpowiada wymaganiom pisma.

Pan: Rom am i K. Poemacik p. t. Halka sierota, 
dla Pizyjaciela Dzieci, za poważny-, dla Tygodnika za 
zbyt dydaktyczny. Podobnego rodzaju prace mieć po
winny stanowczo oznaczone przeznaczenie swoje,

Wihiiance. Redakcya dokłada wszelkich starań, 
aby Tygodnik odpowiadał pod każdym względem swe
mu przeznaczeniu. Ryciny są przysyłane z zagranicy, 
których czas dochodzenie do Warszawy od woli Re- 
dakcyi nie zależy. Uwagę zrobioną prześlemy tam 
gdzie wypada.

OPIS RYCINY KOLOROWEJ.
Ubrnnie balowe z kolorowego muślinu z atłasowym 

bawetowym stanikiem i puklami z atłasowej w s t ą ż k i  

takiego samego koloru. Berta garnirowana kremowi 
koronką; liście w różnych odcieniach i kiście kukui-y- 
dzy dopełniają przystrojenia. Złota przepaska i kwia
ty na głowie. Kolje ze złotych monet.

Ubranie balowe. Biała atłasowa suknia ma z przo
du podwójną fartuszkową tunikę, ozdobioną szeroką 
frendzlą z konwalii z-nagłówkiem z metalowych, w ro
żne kolory mieniących się perełek. Taka sama french' 
la zdobi mufkę atłasową i wykrój stanika. We wło
sach i na szyi korale. (461)
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Do dzisiejszego N-ru Tygodnika Mód dołącz3 
się dodatek z drzeworytami i rycina kolorowa.

BcdaDor .1. K. Gregorowicz. Wydawca E. Skiwski. Druk E. Skiwskiego Chmielna N. 1530 (20).
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P E Ł N O L E T N O Ś Ć  P A N N Y  B R I D O T .
PRZEZ

K A R O L A  D E S L Y S -
przekład

IK - 3?_

(Dalszy ciąg).

— Proszę o brylanty . W rócę jutro wieczorem 
P°śpiesznym cugiem , w  braku bippogryffa. Ale czy 
P°zwoli mi pani mieć nadzieję...

— P an ie  m argrabio ,  za piętnaście dni dojdę do 
Połnoletności, i w tenczas dopiero odpowiem panu. 
M z ę  panu szczęśliwej podróży.

W godzinę później hidalgo był już n a  stacyi kolei.
Margrabia Bayador  b y ł  bardzo przystojny, wiódł 

Pańskie życie, i posiadał,  j a k  mówiono, ogromny 
Majątek. Ale nie mógł się poszczycić bystrością 
Ul&ysłu, dla tego też dziwne polecenie donny Teresy 
M o  dla niego powodem do g łębokich rozm yślań . 
Zftraz po przybyciu do Paryża, wezwał do siebie p e 
wnego prawnika, człowieka bardzo przebiegłego, 
który już od pewnego czasu był jego doradcą i spe ł
z a ł  różne jego polecenia. B ył on niegdyś obrońcą, 
a nazywał się Bonami.

Zapewne czytelnicy nasi nie zapomnieli jeszcze
0 nim.

Bonami przyszedł w takiejże samej w ytarte j s u 
kni ja k  gdyśmy go widzieli po raz pierwszy, w' ta- 
kimźe samym pożółkłym krawacie, i równie chudy
1 łysy jak  dawniej.

— Wybornie! rzekł, dowiedziawszy się o co idzie. 
Wybornie, powtórzył zacierając ręce; teraz już mo- 
&ę zaręczyć panu  m argrab iem u źe p an n a  B ridot 
°dda mu rękę.

— Ale wytłomaczże mi...
—■ Później. P rzy jadę  tam  za k ilka  dni.
— Pan?
— T ak ,  i ktoś więcej jeszcze. Może pan być 

Zl,pełnie spokojnym.
Nie powiedziawszy nic więcej, w yszed ł i u d a ł  się', 

Prosto do pewnego szynku w Batignołles. Tam za
pytał się o niejakiego E ustachego  Gorju, przezwa
n o  Dzikiem; o dc iągną ł  go na  s t rcnę i  r ze k ł  k ła d ąc

w rękę  kilkanaście franków:
Pojedziesz tam  natychm iast,  i rozmówisz się

2 Bouquaille’m, k tóry  ci da schronienie w pobliżu 
stawu przy M ont-S ain t-Jean .  N adeszła  pora dzia
n i a .

"  Tern lepiej, m ru k n ą ł  Dzik, bo to ojciec Bridot 
op row adz i ł  mnie do nędzy, a zatem śc iągną ł  na 
•Pnie wyroki k rym ina lne ,  n a  które inaczej nie za- 
^Użyłbym nigdy, i może kiedyś przez niego um rę 
2 ręki kata. Zanim to nas tąp i  zemszczę się  przy- 
M mniej! .. .

V I .

"Peresa m iała już w ręku sto tysięcy franków.
rwej już w ypytała się o drogę do fermy zam ie- 

Szkiwanej przez panią de Bussieres, kazała więc 
°s>odłać konia, i ubrana w czarną amazonkę p oje
b a ła  tam ze swym  groomem.

Botąd nie w idziała żadnej trudności w spełnieniu  
Svpego postanowienia, lecz w miarę jak się zbliżała

do celu, przewidywała coraz większe przeszkody. 
Zaczęła jechać  wolniej, chcąc, ja k  dobry s trategik 
przed rozpoczęciem walki, poznać dobrze położenie 
placu i bitwy.

Była  to m ała  terma, zwana Cios des Houx, z po
wodu źe w miejsce p ło tu  by ła  otoczona ostrokrze- 
wem, wśród którego je d n a k  rosły  duże wiązy, wierz
by, bez, głóg i kapryfolium. Pnące się rośliny cze
piając się gałęzi tw orzyły  powiewne fesiony; w  ro
wach i nad rowami rosło mnóstwo różnobarwnych 
kwiatów. Wszystko razem tw orzyło  miły dla oka 
w ał z zieleni i kwiatów.

Nieco dalej widać było sad wysłany kró tką i g ę 
stą  traw ą, zarosły jab łonkam i pokrytemi gęsto owo
cem. Pod ich cieniem przechadzało  się kilka sz tuk  
bydła, kury, kaczki, indyki, w pobliżu leżały n iek tó 
re narzędzia rolnicze. Koło sadu obórka, t ło k a r -  
nia, szopa, stodoły. Do domu otoczonego ogrodem 
prowadziła  kam ienis ta  ulica, zamknięte baryerką.

Teresa kaza ła  ją otworzyć służącemu, i n ie w a
hając się dłużej w jechała w ulicę na  której nie 
spo tka ła  nikogo, n aw e t  pies, te n  stróż domowy, nie 
oznajm ił szczekaniem jej obecności.  W szystk ie  
prawie fermy normandzkie, zwłaszcza koło po łu 
dnia , są  ta k  milczące iż zda ją  się niezamieszkane; 
wszędzie znajdziesz drzwi o twarte  z ja k ą ś  n ieoglę-  
dną  ufnością.

Teresa dojechała tak  aż do drugiej baryerki, tam  
zsiadła z konia i rzuciwszy cugle groomowi, po ło
żyła rękę na  k lamce od furtki. Jednocześn ie  ode
zw ał się głos dzwonka.

Nie czas już  było cofać się, poszła więc dalej.
Ogród był niewielki i nie zbyt s ta rann ie  u trzy m a

ny: dużo drzew owocowych, trochę kwiatów, bardzo 
wiele jarzyn.

Przy końcu wązkiej uliczki, w ysypanej żwirem, 
s ta ł  domek pokryty pnącemi się roślinam i, wśród 
k tórych połyskiwały  tylko małe okienka.

Na progu ukaza ła  się jakaś  kobieta. B y ła  to oso
ba w podeszłym wieku, ubraDa bardzo skrom nie 
i czarno. L a ta  nie pochyliły jeszcze tej wysokiej ki
bici; w jej całej postawie było coś szlachetnego, 
a głowę pokrywały piękne srebrzyste  już włosy.

— To h rab ina  de Bussieres, pomyślała  Teresa.

Nie myliła się. Zaledwie ta  myśl pow sta ła  w jej
umyśle, h rab ina w ymieniła  swoje nazwisko, a n a s tę 
pnie ruchem  ręki zaprosiła Teresę do pokoju i w ska
za ła  jej krzesło.

Przez chwilę patrzyły  na  siebie milcząc. Osoby 
w wieku spoglądają  z miłym uśm iechem  n a  twarz 
m łodą  i p iękną, która im przypom ina ich wiosenne 
lata. Pan i de Bussićres uśm iechała  się tak  w tej 
chwili.

T en  wyraz dobroci z łagodził jej przyjęcie trochę 
zimne i dum ne. Widocznie ta młoda i p iękna n ie
znajom a w ydała  jej się bardzo sym patyczną,  i chcąc 
dowiedzieć się co ją do niej sprowadza, zw róci ła  na 
nią pyta jące spojrzenie. T eresa  ze swej strony nie 
chciała dłużej korzystać z je j nieświadomości, dla 
tego też odezw ała  się:

— Przedewszystkiem, pani hrabino, muszę wy 
m ienić moje nazwisko...  T eresa  Bridot.

H ra b in a  zadrża ła  lekko, nie cofnęła się jednak , 
nawet uśmiech n ie  zn ikną ł jz  jej ust, gdy odpowie
działa:

— Jestem  pani wdzięczną za ten  dowód szczero
ści, panno Bridot.  Co pani sobie życzy?

T eresa  dopiero te ra z  zrozum ia ła  dobrze, na ja k  
trudne  odważyła się przedsięwzięcie.

Czegóż się pan i obawia? zapy ta ła  m a tka  Ray- 
m unda; je s tem  chrześcianką, a  religia  Chrystusa  
nakazuje nam  nietylko przebaczać, ale i zapominać 
o doznanych krzywdach.

— Pani hrabino, rzek ła  drżącym  głosem  T eresa ,  
tyle szlachetności, tyle dobroci powinnoby mnie 
ośmielić.... a  tymczasem... zwiększa to jeszcze moją 
nieśmiałość.. . Wiedziałam dobrze co mam powie
dzieć, przygotowałam  się do tego zawczasu...  a  te 
raz  zapomniałam... nie mogę...

— Uspokój się... moje dziecię, rzek ła  hrab ina  ł a 
godnie.

Te przyjazne słowa wróciły Teresie  odwagę.
—  Dziękuję pani hrabinie, rzekła, za to z a p o 

mnienie o przeszłości.  Pozwól mi pani mówić te raz  
tylko o sobie samej. Zawiniłam, bardzo zawiniłam 
wzgiędem pani,  i p ragnę wynagrodzić zupełnie m o 
ją winę... W krótce  dam tego ja sne  dowody. Ale 
tym czasem , aby pani mogła zająć napowrót należne 
sobie stanowisko, utracone t a k  niesłuszuie...  aby syn 
pani m ógł zadość uczynić szlachetnym zobowiąza
niom jakie przy ją ł  n a  siebie... O! zaklinam  panią, 
nie odrzucaj tego!... nie sprawiaj mi tyle boleści!

Mówiąc to, d rżącą ręką, z b łagającem  spojrze
niem, podaw ała  jej pugilares, 

j H ra b in a  cofnęła się teraz trochę, podniosła g ło 
wę i r ze k ła  w skazując z daleka palcem ofiarowany 
jej przedmiot, ale zawsze z największą grzecznością:

— Zechciej mi pan i najprzód powiedzieć co je s t  
w tym pugilaresie?

— Sto tysięcy franków, odpowiedziała Teresa, 
spuszczając oczy.

— Ozy tak! rzek ła  h rab ina  z pew nym  odcieniem  
pogardliwej ironii, wcale pokaźna sumka i ła two 
będzie pani zwrócić j ą  komuś innem u, ale nie mnie. 
Dziwię się że opiekun nie objaśnił  pan ią  pod tym  
względem.

— Opiekun mój nic nie wie o tern, odpowiedziała 
z żywością panna  Bridot; nie chciał mi dać p ien ię
dzy, i oświadczył stanowczo źe mi ich nie da  dopóki 
nie dojdę do pelnoletności. Dlatego też nie radząc  
się nikogo, zas taw iłam  brylanty , i...

— W ybacz mi, panno Bridot,  przed chwilą wyra
ziłam się zbyt ostro. T en  postępek przynosi ci za
szczyt; tylko serce wskazało ci niewłaściwą drogę. 
J a  teraz proszę panią usilnie, aby już o niezem po- 
dtibnem n ie  było wzmianki. Schowaj pani,  schowaj 
prędko te n  pugilares...  i mówmy o c-zem innem. 
Jakże  się pani bawi w Trouville? len  sezon ma być 
n a d e r  świetny... Doprawdy bardzo mi przyjemnie 
widzieć panią...

Pomimo że te  s łowa były powiedziane z najwię
kszą uprze jm ością  i dobrocią, T eresa  doznała b a r 
dzo boleśnego uczucia oczy jej napełniły się łzami.

W stała  i zamierzając już odejść rzek ła  s t łu m io 
nym i drżącym od wzruszenia głosem:

— A! gdyby pani h rab ina  w iedzia ła  j a k  dalece 
m og ła  mnie uszczęśliwić, i z jaką boleścią w sercu 
ztąd odchodzę!

Pani de Buss ieres  u jęła jej rękę i odpowiedziała 
z wyrazem szczerego współczucia:

—  Bardzo mi to przykro ,  moje dziecię, a le  i n a 
czej być nie może. Ty nie masz praw a w ynagra
dzać nam  szkód poniesionych, a my nie m am y chęci 
przyjmować w ynagrodzenia .  Nie chcg zarówno po-
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tępiać twego ojca, jak  nie pozwalałam sobie nigdy 
potępiać mego męża. Panu de Bussićres podobało 
się zajmować spekulacjam i, a kto spekuluje, naraża 
się na  straty .

Teresa odważyła się raz jeszcze powtórzyć swą 
prośbę, i zawołała:

— Jeźli pani nie chce przyjąć dla siebie, to dla 
syna!...

— Dla syna!
Eaym und wszedł do pokoju.
— Pozwól, droga matko, abym sam odpowie

dział:
Był blady, wzruszony, zostawał pod wpływem 

różnorodnych uczuć. Łatwo było odgadnąć że wszy
stko słyszał, że s ta ra ł się zapanować nad sobą, że 
pod tym pogodnym na pozór i pełnym  uprzejmości 
uśmiechem, ukrywało się jakieś dojmujące cier
pienie.

— Jeżeli cośkolwiek zamąca spokojność pani, to, 
przynajm niej o ile się to nas dotyczy, całki- m nie
potrzebnie. U tra ta  m ajątku okazała się dla nas 
poniekąd użyteczną, i gdybym się nie obawiał być 
posądzonym o przesadę, powiedziałbym że prawie 
powinniśmy się z niej cieszyć. Oboje z m atką oce
niliśmy się lepiej, a wspólnie znoszone ubóstwo 
wzmocniło nasze wzajemne przywiązanie. Będąc 
bogatym, przepędzałbym, jak  dawniej, większą część 
czasu zdała od niej, bez żadnego użytecznego zaję 
cia, mój umysł i serce przesiąkłyby materyalizmem, 
otrętw iałyby w tem próżniactwie szkodliwem ró 
wnie dla mnie jak  dla innych; zestarzałbym się, nie 
żyjąc nigdy pełnem życiem. Dzięki okolicznościom 
zmuszającym mnie do pracy, młodość moja nie 
przejdzie marnie, charak ter mój s ta ł się energ i
czniejszym, dusza nabra ła  hartu ... N ie uwierzy 
pani ile daje prowdziwego zadowolenia, ile budzi 
szlachetnego zapału parę franków zarobionych eięż- 
ko ale uczciwie! Następnie malarstwo wynagrodziło 
wszelkie moje trudy. Zaniedbywałem je, i gdyby 
nie ubóstwo i potrzeba zapracowania na kawałek 
chleba, byłbym je  zarzucił zupełnie. Nie mogę więc 
mićć żalu do pana Bridot, którem u zawdzięczam 
mój talent, moją sławę, czynne i przyjem ne życie 
artysty, wszystko co jest we ranie najlepszego, 
wszystko czego się mogę spodziewać w przyszłości, 
a nadewszystko ten niczem niezamącony spokój, 
tę dum ną radość z jaką mogę ucałować m o
ją  matkę! W szak praw da, droga matko, dodał, ca
łu jąc  ją  z czułością w czoło, że nie żałujemy nicze
go... że jesteśm y szczęśliwi?

Zamiast hrabiny odpowiedziała mu Teresa:
— Nie! zawołała z rozpaczliwem uniesieniem, 

z pełnem goryczy niedowierzaniem, nie, bo już nie 
macie męża i ojca!

— Ojca! powtórzył drżącym głosem Raymund.
— Męża! rzekła hrabina blednąc i przyciskając 

rękę do serca.
Ha! miałam słuszność, wasze szlachetne usi

łowania nie zdołały mnie złudzić. Dom yślałam  się 
prawdziwych powodów waszej odmowy. Są rzeczy 
których nigdy i niczem wynagrodzić nie można.

Te słowa zostały powtórzone natychm iast głosem 
silnym, pełnym  oburzenia i złości.

N a progu staną ł człowiek z oczyma pałającemi 
gniewem, z twarzą wyrażającą zaciętą nienawiść, 
z groźną postawą.

Raymund i h rab ina przejęci trwogą, posunęli się 
jednocześnie ku niemu.

— Bouquaille! po co tu przychodzisz?... Co za 
mierzasz uczynić?...

Powstrzymał ich pełnym  uszanowania ruchem.
Panie Raymundzie, pani hrabino, znam ja 

dobrze mój obowiązek, i chętnie oddałbym za was

życie... Ale nie mogę pozostawić dłużej pod moim 
dachem córki człowieka który mi wyrządził tyle 
złego; córki złodzieja i mordercy!

— Bouquaille! zawołali jednocześnie.
— Niech mówi, niech wypowie wszystko co ma 

na sercu, odezwała się Teresa; ma do tego prawo, 
skoro cierpiał, a moim obowiązkiem jest wysłuchać 
go. Kto wie?... kto wie,, czy przy szczerej chęci 
i woli, nie zdołam zwrócić mu tego co utracił?

— Zwrócić mi co utraciłem ? zaw ołał Bouquaille, 
z którego oczu pałających gniewem jeszcze przed 
chwilą, potoczyły się łzy rzęsiste. Ja  straciłem  
syna, jedynego syna, liczącego zaledwie dwadzie
ścia lat. W  pocie czoła zbierając grosz do grosza, 
odłożyłem dwa tysiące franków, abym m ógł dać za 
niego zastępcę w razie potrzeby; i byłem tak szalo
ny że umieściłem te pieniądze u pana Bridot. 
O! nie o setki tysięcy franków ani też o pałace upo
minałem się od niego siedm lat temu, ale o życie 
mojego syna! Nie było go czem wykupić, poszedł 
do wojska i zg inął walcząc z A ustryakam i. Czy 
wszystkie twoje miliony, panno Bridot, zdołają mu 
wrócić życie? czy możesz nn wrócić choćby zwłoki 
jego pozostałe tam gdzieś na placu bitwy? Czy po
trafisz przywrócić przytomność umysłu jego matce, 
biednej mojej żonie, która z żalu po nim dostała 
obłąkania?... Hej! matko Bouquaille! chodź, przy
patrz się tej pannie, abyś ją poznała w razie gdy 
znajdziesz sposobność wyrządzenia jej coś złego... 
chodź! to córka tego który cię pozbawił syna!

Zaledwie Bouquaille dokończył te straszne słowa, 
w przyległym budynku otworzyło się okno, a w nim 
ukazała się kobieta chuda, wybladła, z błgdnemi 
oczyma i z potarganem i włosami.

Była to m atka Bouquaille, obłąkana; niezdolna 
zrozumićć nic prócz słów wyrzeczonych przez jej 
męża. W yciągnęła do Teresy kościste ręce z zaci- 
sniętemi pięściami i zaczęła krzyczćć chrapliwym 
i groźnym  głosem:

— Córka Józefa Bridot! m ordercy mojego bie
dnego Jana!... A! trzymam ją  nakoniec! Biada 
jej! biada!

Rzucając na  Teresę ten rodzaj klątwy, zniknęła 
w głębi pokoju, chcąc zapewne wybiedz drzwiami, 
które jak  widać m usiały być zamknięte, bo powró
ciła do okna, i jak  się zdawało zam ierzała przez nie 
wyskoczyć.

— Bouquaille, odezwał się surowo Raymund, 
dziś wieczorem dom opuścimy, jeżeli jednak nie 
uspokoisz natychm iast twej żony, wyjedziemy w tej 
chwili. Śpiesz się!

Następnie dodał podając rękę Teresie:
— Oboje z m atką prosimy panią  o przebaczenie. 

Będę m iał zaszczyt odprowadzić panią.
U kłoniła się hrabinie i wychodząc szepnęła z wy

razem boleści:
—  A! przekleństwo ciąży uądemną!
Raymund nie wyrzekł ani słowa, ale poinimowol- 

nie przycisnął do siebie jej rękę.
Podniosła z żyw-ością głowę, spojrzała na niego 

i oczy ich spotkały się z sobą. Trw ało to jednak 
zaledwie chwilkę, twarz Raym unda przybrała wy 
raz spokojny, Teresa przyśpieszyła kroku. W  parę 
m inut później wsiadła na konia i odjechała śpie- 
sznie.

Gdy się oddalała, młody h rab ia  de Bussićres 
widząc ją tak  piękną, tak godną kochania a ta k  nie- 
szczęślliwą, rzek ł do siebie pół-głosem:

— Ab! szkoda!
Teresa m usiała to usłyszeć, bo z trudnością po

wstrzymała krzyk rozpaczy wyrywający się z jej 
piersi; uderzyła konia szpicrutą i puściła się ga
lopem.

Nie m ogła i nie chciała jeszcze wracać do domu; 
więcej niż dwie godziny przebiegała zupełnie sobie 
nieznane drogi i dróżki, potrzebowała samotności, 
chciała za pomocą fizycznego znużenia uśpić drę
czące ją  myśli.

Skoro wjechała w ustronne i dzikie miejsce koło 
stawu M ont-Saint-Jean, gałęzie rozsunęły się tro
chę, i wśród nich widać było przez chwilę dwie 
twarze straszne wyrazem chytrości i nienawiści: 
były to twarze znanego nam Bonami i Eustachego 
Gorju, zwanego Dzikiem.

— To ona! szepnął Bonami, przypatrz się jej do
brze abyś ją poznał gdy to nam będzie potrzebne.

— Bądź spokojnym, odpowiedział Dzik, staraj 
się tylko aby to nastąpiło ja k  najśpieszniej. Chciał
bym zemścić się choćby dziś jeszcze.

Gałęzie zsunęły się napowrót, zasłaniając kryjów
kę w której Dzik zm awiał się ze swym podżega
czem i towarzyszem, zasługującym  aby go nazwano 
lisem.

Teresą m e widziała ich wcale, a zresztą była 
w takiem  usposobieniu że ich obecność nie przera
ziłaby ją bynajmniej. Jedna tylko rzecz przejmo
wała ją  obecnie trwogą: rozpaczliwy niepokój w ła
snego jej serca.

W róciła do zamku dopiero koło wieczora. Salon 
był oświetlony, słychać w nim było rozmowę, śmie
chy i dźwięki fortepianu.

Teresa zatrzym ała konia przed m ałą wieżyczką, 
przez którą mogła wejść prosto do swego pokoju.

Zaledwie zsiadła z konia, Bob powitał ją rado- 
śnem szczekaniem.

— Biedny Bob, rzekła jedna ze służących, zwy
kle pani bierze go z sobą, to też dziś gdy pani poje
chała sama, rzucał się, ciskał i wył żałośnie. Dzi
wi m nie to doprawdy że nie zerw ał łańcucha aby 
pogonić za panią.

W idać jednak że Bob zerwał w końc u łańcuch 
bo kiedy Teresa otw ierała drzwi od swego pokoju, 
wbiegł tam  jeszcze przed nią, skakał, wspinał się 
na jej kolana, poszczekiwał radośnie.

Teresa nie um iała już dłużej zapanować nad so
bą i wybuchła głośnym płaczem.

— Poczciwy mój Bobie, ty  jeden mnie kochasz, 
ty jeden mną nie pogardzasz!

— Niewdzięczne dziecko! rzekła H enryeta uka
zując się na progu.

~VTEX_

W kilka dni później trudno byłoby już poznać 
jakie uczucia tak niedawno w strząsały sercem Te
resy, a może dotąd kryły się w niem jeszcze.

Zdawało się że nie myśli o niczem innem jak 
o zabawach, o przepychu i zbytku. Zmieniała toa
letę pięć razy w ciągu dnia: a  jakie to były toalety! 
Rano wycieczki na morze lub przechadzka na wy
brzeżu, po południu spacery konno lub powozem> 
co wieczór bale, widowiska, koncerty. Nie pomi
nęła żadnej sposobności zwrócenia na siebie uwagi, 
prawie wyrzucała oknem pieniądze, wymyślała naj
dziwaczniejsze rozrywki.

N iekiedy oczy jej błyszczały gorączkową rado
ścią, była w-esoia, uśmiechnięta; częściej zostawała 
pod wpływem jakiegoś gorzkiego smutku, i chcąc 
otrząsnąć się z niego, w ym yślała coraz nowe, coraz 
fantastyczniejsze rozrywki. Potrzeba jej było ru
chu, wrzawy, aby zagłuszyć głos odzywający 
się w jej sercu, a którego słyszćć nie chciała.

Łatwo się domyśleć że w obec takiego składu 
rzeczy, posiedzenia co do po r tr  e tu Teresy stawały 

! S]'ę  coraz rzadsze i krótsze; J  acquem art ubolewa
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Dad tem, ale się nie zrażał i większą część czasu 
przepędzał w zamku. Jeźli jako artysta  podziwiał 
P'pknosc Teresy, to jako człowiek pragnął zbadać 
Jej dziwny i niezwykły charakter. Był to rodzaj 
Zagadki k tórą chciał koniecznie odgadnąć, a lubił 
Zawsze postawić na  swojem. P ragnął poznać se r
es Teresy, ale miłość nie była powodem tego, czuł 
tylko szczerą, prawdziwą przyjaźń dla uroczej 
1 s ie n n e j  istoty, której malował portret a wkrótce 
Przyłączyło się do tego trochę politowania. Zaczynał 
Sl§ domyślać że to zamiłowanie w zabawach jest 
tylko maską ukryw ającą jakieś cierpienie, że Teresa 

ridot pozornie swobodna, wesoła, musi być bardzo
nieszczęśliwą.

Odtąd budziła w nim jeszcze więcej współczucia; 
Przywiązał się do niej jak  do rodzonej siostry.

~~ Na przyjaźń moją i Boba może pani liczyć 
za,fsze z pewnością, powiedział kiedyś do niej.

„Te pełne prostoty słowa, wyrażające tak  szczerą 
tyczliwość, wzruszyły głęboko Teresę, częściej też 
następnie poświęcała poczciwemu przyjacielowi 
chwilkę czasu i rozmawiała z nim szczerze, otwar- 
Cle, swobodnie; dla tego też powtarzał jej nie raz:

— Jestem  jedynym człowiekiem z którym pani 
Jest zupełnie naturalną, a zatem jedynym także 
k tó r y  mógł poznać panią z najkorzystniejszej strony.

Pewnego dnia zapytała go całkiem niespodzianie:
 ̂— Gdzie pan się kryje oddalając się od nas?— 

^ ic  spotykam pana nigdy w Trouville.
— Moim Trouville jest ferm a Cios des Houx, 

czJli raczej mieszkanie pani de Bussióres.
A! więc pan widuje się często z panem Ray- 

mundern?
Było coś tak niezwykłego w dźwięku j ej głosu j 

®ty zadawała to pytanie, że to zwróciło uwagę 
âcqueruart’a; jednak nie dał jej tego poznać.

A ma się rozumieć, widuję go codzień.
~~ Czy kiedy mówił co o mnie? zapytała po 

chwili milczenia.
~~ Nie, nigdy, odpowiedział ze swą trochę szor- 

s*;ką szczerością.
Gorzki uśmiech przesunął się po ustach panny 

Bridot, twarz jej przybrała wyraz smutkn, prawie 
koleś ci.

Jacquemart dla pocieszenia jej dodał półgłosem: 
Nie dowodzi to jednak  że nie myśli także.

— Co pan mówi?
_ '— Nic... nic... wyjąwszy że pan brabia de Bus

i e s  jest bardzo skryty, i że najlepsi jego przyja
d ę ,  nie wyłączając mnie nawet, wiedzą o nim to 
tylko co im chce powiedzićć.

Teresa przerwała raptem roźmowę i odeszła za
myślona.

Wszakże nazajutrz i następnych dni wracała do 
tygoż samego przedmiotu, a przynajmniej mówiła 
®Pani d<- Bussieres, co wychodziło na to samo jak- 
y mówiła o Kaymundzie.
— Ho! ho! czy też przypadkiem nie zaczynam 

Zgadywać zagadki? pom yślał Jacquem art.
. 2 drugiej strony, Raymund pytał się często przy- 
ł^ciela o jego arcydzieło, to je s t o portret Teresy.

~~ Ho! ho! myślał znów Jacquem art, czy też cza- 
Sem nie odgadnę razem dwóch zagadek?
^ ^ p ró ż n o  jednak  sta ra ł się zbadać lepiej serce 
, tymunda, wszelkie jego usiłow ania okazały sie 
ez°wocnemi.
, *>ani de Bussieres i Raymnnd nie mogąc oprzeć 

j £ Prośbom Bouquaille’a, pozostali jeszcze w fermie 
j* a>nierzali wyjechać dopiero w początku jesieni, 
ętymuod zaczął malować jak iś obraz, i mało wy- 
^ z‘ł  z domu. Jacquem art’a nudziły sam otne 
lj0 echadzki, postanowił wiec dla rozrywki spró- 

ać czyby mu się też uie udało odmalować jakie

goś krajobrazu, i zaczął szukać miejscowości zdol
nej obudzić w nim natchnienie! Przypadek zapro
wadził go nad staw M ont-Saint-Jean.

Mało jest miejscowości równie malowniczych, 
a tak mało znanych i tak starannie ukrytych. 
W yniosłe drzewa lasu Touque otaczają staw do 
koła, z wyjątkiem małej łączki przytykającej do 
niego z jednej strony. Dalej ciągnie się długie 
a wązkie pastwisko poprzecinane strumieniami 
i baiyerkami; ostatnia z nich prowadzi do wąwozu 
mało uczęszczanego, z powodu że przystęp do niego 
bardzo przykry i trudny. Z drugiej strony las gę
sty, a w nim wąziutka ścieżka, którą bez przewo
dnika wypadkiem tylko znaleźć można. Nader m ała 
tylko liczba gości przybyłych do Trouville i odby
wających wycieczki w okolice zna tę prześliczną 
miejscowość, jakby rozmyślnie ukrywaną przed w zro
kiem profanów, przez zazdrosne zawady i przeszko
dy; tylko protegowany przez wieszczki strzegące 
tego uroczego zakątka, może odkryć wiodącą do 
niego drożynę, znaną tylko pasterzom  i zaczarowa
nym książętom.

Jacquem art należał do uprzyw ilejowanych. P e
wnego razu, po południu, w piękny dzień wrześnio
wy, błąkając się po lesie przywdziewającym już je
sienne szaty, dostrzegł jakby błyszczące zwierciadło 
przebijające przez rzedniejące różnobarwne liście; 
nie zrażony trudnościami, zaczął śmiało przeskaki
wać moczary i bagna, przedzierać się przez zarośla, 
i tym sposobem dostał się nad brzeg stawu. Tu 
okrzyk zachwycenia wydarł się z jego piersi. Czyż 
stoję tu  nad wybrzeżem amerykańskiego jeziora? 
pomyślał sobie; czyż ujrzę tu  bobry pracujące nad 
wznoszeniem swoich mieszkań, żubry gaszące p ra 
gnienie, a tam w dziewiczych krzakach, może uka
żą mi się M ohikanie i Komanehowie?

Ale zamiast tego wszystkiego, zobaczył tylko na 
stawie kaczki i żaby; dalej kilka rudych wołów 
i pasące się ładne, wcale nie dzikie krówlri, ale 
nigdzie ani śladu ludzkiej jakiejś istoty. Za to krajo
braz był cudnie piękny.

W pośrod potrójnego okolenia wielkich drzew 
rozmaitego rodzaju, rozrzuconych i rosnących swo
bodnie wśród mchu i wysokiej trawy, błyszczało 
jasne zwierciadło przezroczystej wody, po którem 
rozpościerały się jakby flotylle lilij wodnych i lotu
sów, a przy brzegach odbijała się w falach jeziora 
bogata flora normandzka, rozwielmożniona na zie
lonych urwistych nadbrzeżach, wśród zarośli, i aż 
pomiędzy gałęziam i topoli, jesionów, brzóz, wiązów 
i buków. Były to bluszcze, kapryfolium, dzikie 
wino, i niezliczone rodziny pnączów, dosięgających 
najwyższych szczytów, aby ztamtąd spuszczać boga
te zwoje przeglądające się zalotnie w krysztale wód, 
lub tworzyć kaskady zieleni, którą wpływ jesieni 
ubarwił wspaniale w rozmaite odcienia, ciemne, 
czarne lub czerwone.

I  wszystko to przedstawiło mu się pod pięknem 
błękitnem  niebem, oświetlone wspaniałym blaskiem 
słońca, wśród takiej samotności i ciszy, że słychać 
było najlżejszy szmer strum yka, najżejsze porusze
nie skrzydeł kryjącej się wśród drzew ptaszyny.

Jacquem art nałożył sobie i zapalił fajkę, i uwa
żając to za nec plus ultra  wschodniej szczęśliwości, 
zaczął w milczeniu przyglądać się malowniczej 
miejscowości. W tem, zapatrzony w kłęby dymu 
ze swego cybucha, dostrzegł rysujący się niew yra
źnie w oddali gdzieś wysoko w pośród drzew, wielki 
prostopadły słup dymu, wznoszący się wprost ku 
niebu. W tejże chwili, na drugim  końcu stawu, 
spokojna dotąd powierzchnia wody podniosła się 
w jednem miejscu, z niej wyłoniła się rybka, za- 
błyszczała chwilkę na słońcu i zuikła gdzieś wśród

zarośli. W idząc to artysta , zdziwił się niepomała 
że owa rybka tak  sobie bez ceremonii spaceruje po 
lesie — zaczął wtedy rozpatrywać się baczniej, i za
gadka została niebawem rozwiązaną. Długa żerdź 
wysunęła się z zarośli, wędka zaczęła poruszać się 
w powietrzu, haczyk opadł w wodę. Obok tego 
dym ciągle wznosił się w górę nad  drzewami.

Ten dym i ta  wędka strasznie mnie intrygują, 
pomyślał Jacquem art, nie zaznam spokoju póki się 
nie przekonam co to takiego. Dalej do dzieła! ty l
ko przezornie i tajemniczo, jak przystoi na tak 
wielkiego wodza jak  ja. W ielki M anitu, udziel mi 
pomocy!

I jakby rzeczywisty Czerwonoskóry, ostrożnie, 
jak  wąż, przesuwał się wśród wysokich traw , wy
suwając niekiedy głowę z za pni, i bystre do koła 
rzucając spojrzenia. Gdyby tak Raymund zobaczył 
go teraz, najniezawodniej porównałby go do małpy.

Nasz orangutang zwrócił się tedy w kierunku 
dymu, co zmuszało go przedzierać się przez coraz 
gęstsze zarośla i pnącze, ku wielkiej kępie drzew. 
Ten nadmiar roślinności był wynikiem mułowatości 
gruntu , będącego wyschłem łożyskiem drugiego 
stawu. W samym środku przesmyku, dzielącego 
kiedyś dwa stawy, sterczały ruiny starego m łyna, 
zzieleniałe, omszone, ponure, kryjące się przed 
wzrokiem ludzkim jakby czyhały na spełnienie 
zbrodni.

— Zapewne ukrywa się tu jaki stary trapper lub 
dziki myśliwiec, mówił sobie Jacquem art; jest to 
widocznie jego myśliwski wigman. Myślę jednak 
że bez narażenia się na oskalpelowanie mogę zajrzóć 
do w nętrza... A więc śmiało!

Żaden ruch, żaden szmer nawet, nie przeszkadzał 
mu w spełnieniu tego zam iaru. Doszedłszy do 
drzwi tylko przymkniętych, odepchnął je po cichu 
i wszedł do wnętrza.

Mury były grube, ale strawione wilgocią, roźstę- 
powały się wewnątrz. Było kilka izb, których 
drzwi opatrzone były w bardzo mocne zamki i za
suwy. Zdawało się że izby najbliższe wejścia od 
dawna już były niezamieszkałe, w ostatniej, n a j
większej, leżał siennik napchany suchą traw ą, n a 
kryty kołdrą podróżną; na ognisku płonęły suche 
gałęzie oparte na kawałkach cegieł, przed ogniem 
sta ła  rynka w której smażyła się potrawka z króli
ka, wydająca woń dość apetyczną.

— Potraw ka z królika na puszczy! szepnął a r ty 
sta. Nie wiem jak się ona nazywa po kanadyjsku... 
ale chciałbym przynajmniej wiedzieć nazwisko i co 
za jeden jest Irokeńczyk co ją  ma spożyć... Może 
znajdę coś takiego co mnie naprowadzi na trop.

Na nieszczęście garderoba nie była zasobniejszą 
jak  umeblowanie: darem nie Jacquem art przejrzał 
wszystkie kąty, nie znalazł nic prócz pary kaloszy 
i ogromnego kija.

— Jego  mokassyny (obówie) i tomahawek\ (ro
dzaj pałki) zaw ołał.

Nareszcie pod siennikiem  znalazł owinięte w szma
tę ze starej koszuli kilka narzędzi żelaznych, bar
dzo podobnych do wytrychów i pilników, jakie figu
rują zazwyczaj między dowodami składanem i przed 
sądami karnemi.

— Przez W ielkiego Ducha! krzyknął Jacque
mart, czyżbym się dostał do jaskini rozbójników 
z Sawanny!...

I  opuściwszy ruderę z większą jeszcze ostrożno
ścią niż przyszedł, powrócił nad brzeg stawu. Tu 
widział jak wędka wysuwa się ciągle z zarośli — 
milczenie nieprzerwane zaległo do koła. Obszedł 
wybrzeże i u jrzał z przeciwnej strony mały statek 
pokryty słomą, w którym siedział rybak.

Był to mężczyzna dość wysoki, chudy, kościsty,
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żylasty, zdawało się nadzwyczaj silny, mający w so
bie coś kociego czy tygrysiego, pół-kuglarz, pół- 
bandyta. M iał brunatne pół-aksamitne pantaliony, 
baw ełnianą niebieską kurtkę, głowę obwiązaną chu
stką czerwoną w kratę.

— Zdrajca z Ostatniego z M ohikanów, pomyślał 
Jacquem art; to Magua, zmyślny Lis!

Był to po prostu Eustachy Gorju, zwany Dzi
kim.

A rtysta ciągle przyglądał mu się niewidziany, aż 
nagle kichnął. Gorju odwrócił się prędko. Zoba
czywszy dziką twarz jego, Jacquem art utw ierdził 
się jeszcze w swych amerykańskich przypuszcze
niach, i rzekł poważnie, k łaniając się jak  najgrze
czniej:

— Brat mój jest wielkim wodzem, i nie potrze
buje się lękać Bladej-Twarzy, Czy jako zadatek 
pokoju brat mój nie zechce przyjąć kilka kropli 
ognistego napoju i tego wonnego narkotyku?

Ijednoczesniejedną ręką podał mu flaszkę z wód
ką, drugą dwugroszowe cygaro. Zmyślny Lis przy
ją ł  oboje nie dając się prosić, poczem rzek ł głosem 
ochrypłym, dzikim, ale najzupełniej francuzkim ję 
zykiem z ulicy Mouffetard.

— Czy chcesz pan łowić ryby? mam drugą w ęd
kę, nie zabraknie ryb w stawie M ont-Saint Jean .

— Dziękuję, nie dla łowienia ryb na wędkę 
przybyłem na brzegi stawu; jestem  artystą-raala- 
rzem... O! chwyta! chwyta!... Niech przemyślny 
rybak nie troszczy się o mnie; powrócę jutro... 
W tedy brat mój przekona się że język mój nie jest 
b ezw ładny .. a i uszy moje staną dla niego otwo
rem... A teraz, sza! sza! do jutra!

I  odszedł prędko, a osłupiały z zadziwienia E u
stachy Gorju, pewnym był że nieznany ten przybysz 
uciekł gdzieś z domu waryatów.

Co do artysty, ten odszedł prędko, mówiąc sobie: 
Jeźli powrócę zdjąć szkic pięknego tego krajobrazu, 
będę uzbrojony od stóp do głów.

Na pierwszym zakręcie drogi postrzeg ł nadcho
dzącego Bouquaille’a; szedł z pochyloną głową, 
utkw ił wzrok w ziemię wyprawiając różne giesta, 
jak  człowiek owładnięty jakąś złą myślą, mówiący 
sam z sobą.

Masz tobie! pomyślał Jacquem art, ciekawym  co 
on ma do roboty nad stawem M ont-Saint-Jean?

I  ukrył się cichaczem za gruby pień jesionowy. 
Bouquaille m inął go nie zobaczywszy wcale, i po
szedł ku stawowi.

Coraz więcej zaciekawiony, Jacquem art zawrócił 
się, wszedł na  wzgórek gęsto zarosły leszczyną, 
i rozsunąwszy nieco liście, urządził sobie punkt 
obserwacyjny.

Niebawem zeszli się z sobą nad stawem Bouquaille 
i tajemniczy gość z młyna; zdawało się że znali 
się z sobą i jedną ożywieni myślą, jedną zajęci sp ra
wą, zwracali groźnie pięśeie ku jednej stronie hory
zontu — może ku pałacowi de Bussieres.

— Jest w tein coś dziwnie podejrzanego, rzekł 
sobie. Cóż za odrażające fizyognomie!... możnaby 
przysiądz że knują jakąś straszną zmowę... Ale 
przeciw komużby?... To sęk!.. Pomyślę ja  o tem...

VIII.

N azajutrz, około drugiej po południu, R aym und 
rozpiął wielki swój parasol artysty u stóp urwistych 
skał nadbrzeżnych, nazwanych les Creuniers.

Wysokie te skały, poczerniałe przez czas, poroz
rywane burzami, podobne są do zwalisk wielkiego 
jakiegoś zamczyska. N a ich grzbietach, wyrwach 
i rozpadlinach rozłożyła się bogata roślinność; u stóp

wznoszą się korony wielkich drzew, a dalej jeszcze 
górzyste grunta, dziwacznie pokrajane. Naprzeciw 
tego wszystkiego, o jakie dwieście sążni dalej, bły
szczy powierzchnia fal morskich. Śliczny to i ma
lowniczy krajobraz.

Wówczas kończono dopiero drogę ciągnącą się 
około Creuniers. Zapuszczały się n ią  już niektóre 
wozy i kariolki, co jednak  nie zupełnie było bezpie
czne, gdyż tu i owdzie napotykano głębokie rozpa
dliny, a na  łąkach, czasowo nieogrodzonych, pasło 
się bydło, które zdawało się jakoś bardzo zaniepo
kojone tą  zm ianą niezgodną z ich nawyknieniarai.

Upał był nieznośny; muchy bardzo dokuczały. 
Dozorcy drogi przestrzegali Rayrnunda, aby się 
strzeg ł bydła rogatego, a szczególniej czarnego 
buhaja.

Jakoż ten czarny buhaj m iał naprawdę groźną mi
nę. Krwią zaszłe oczy, nozdrza pałające; chodząc 
uderzał się po bokach ogonem i potrząsał głową 
uzbrojoną potężnemi rogami, gdyby się ukazał 
w cyrku hiszpańskim , obsypanoby go oklaskami.

Ale Raym und m iał za sobą doświadczenie, zi
mną krew, przytomność umysłu i drąg okuty ostro 
zakonczonem żelazem, który wbity w ziemię pod
trzymywał wielki parasol z czarnego płótna. Zre
sztą trochę niebezpieczeństwa nie zmniejszało w je
go oczach piękności krajobrazu.

Malował już przeszło dwie godziny z największym 
zapałem, gdy od strony Trouville zaczęły do niego 
dochodzić jakieś wesołe okrzyki, śmiechy, trzask a
nie biczów i dźwięki dzwoneczków.

W krótce zjaw ił się dziwaczny i oryginalny ekwi- 
paż, ośtn osłów zaprzężonych param i, czterech ko
niuszych a, la Daumont, z których najm niej świetne 
stanowisko w świecie zajm ow ał hrabia Bayador. 
W małym i zgrabnym  powoziku wypletanym z ło
ziny, siedziały dwie kobiety: pewna księżna cudzo
ziemka i Teresa.

Obiedwie miały na sobie ubranie jaskraw e, krzy
czące, w którem przem agał kolor pensowy.

Czarny byk, rozdrażniony zgiełkiem  a więcej je
szcze widokiem czerwonego koloru, pochylił głowę 
i zaczął biedź prosto ku powozowi w którym wi
dział kolor ponsowy, pobudzający go do gniewu.

Szczęściem Raymund był blizko; w yciągnął z zie
mi drąg okuty, i spokojnie, praw ie nie poruszając 
się z miejsca, zapuścił ostry jego koniec w nozdrza 
nadbiegającego byka, który ryknął boleśnie i uciekł 
na drugi koniec pastwiska.

N astępnie osadził parasol na właściwem miejscu, 
i zabierając się napowrót do pracy, rzekł grzecznie 
i takim  tonem jakby spełnił rzecz najprostszą 
w świecie:

— Mogą panowie jechać dalej... nie lękając się 
niczego; zapewniam panie że nie ma już żadnego 
niebezpieczeństwa.

Tak m argrabia Bayador jak  i towarzysze jego za
chowali się nazbyt biernie w tera całera zdarzeniu, 
aby chcieli przedłużać tę scenę, popędzili więc osły 
i wkrótce znikli wraz z niemi.

Księżna objawiła przestrach krzykiem; Teresa sie
działa spokojnie, nie widziała nic prócz Rayrnunda 
wszystko zresztą m ało ją  obchodziło. Na chwilę 
spojrzenia ich spotkały się z sobą, i zdawało jej się 
że w jego oczach wyczytała toż samo co tak nieda
wno wymówiły jego usta: „Ach! szkoda!”

W godzinę później fantastyczna kalw akata w ra
cała piechotą, gdyż koło powoziku uderzyło tak sil
nie o kamień, że oś pękła i nie można było jechać 
dalej.

Księżna w sparta na  ramieniu Teresy zbliżyła się 
do artysty chcąc mu podziękować.

— Nie zasłużyłem  na podziękowanie pani, od

powiedział, była to rzecz tak  łatw a i prosta, że pier' 
wszy lepszy wieśniak z okolicy byłby uczynił toż sa
mo. U nas byki nie są tak groźne jak pani sądzi, 
ten zaś, który przestraszył panią jest łagodny jak 
baranek: tylko nie lubi wrzawy i kolorów jaskra
wych.

— Doprawdy, panie artysto, możnaby sądzić że 
pan podziela jego zdanie.

— Jestem  równie jak on Normandczykiem.
Zamieniono jeszcze kilka słów i panie odeszły.
Teresa nie b rała  wcale udziału w rozmowie, lecz

nazajutrz przejeżdżała taż sam ą drogą w skromnym 
powozie, w towarzystwie pani Yauquelin, obiedw ie 
były ubrane prawie czarno. Raymund był tam je
szcze; zdawało jej się że zauważył zmianę zaszłą 
w jej stroju i że uśmiechnął się do niej przyjaźnie 
i z zadowoleniem.

Od owego dnia zarzuciła zupełnie wszelkie jaskra
we stroje, zdawało się nawet iż żałuje tego że m ogła 
znajdować jakąś przyjemność w takich świecidłacb 
i błahostkach. Jacquem art spostrzegł tę wielką 
zmianę; obserwował bacznie i roztrząsał postępo
wanie Teresy, i powoli, stopniowo, zaczął sobie tłu
maczyć i pojmować wszystko, aż wreszcie rozwiązał 
pierwszą zagadkę mówiąc sobie: Ona go kocha!

I dziwna rzecz! zdawało mu się że podobny wnio
sek powstawał w umyśle pani de Bussieres. Mówiła 
z nim często o Teresie Bridot; z mowy jej możnaby 
sądzić że się jej obaw iała i pragnęłaby aby sobie 
odjechała gdzieś daleko; jednakże w słowach jej nie 
było ani żółci ani gniewu — była tylko bardzo smu
tna. Gdy wieczorem syn jej wracał do domu, pa- 

: trzyła na niego znajgłębszem  współczuciem, i przy
ciskała do serca z nieograniczoną czułością zaniepo
kojonej matki.

Zdawało się że Raymund nie dostrzega tej nie
mej boleści i niepokoju. B ył ciągle głęboko zamy' 
ślony i roztargniony, wychodził z domu bardzo rano 
i wracał późno, po wieczerzy znajdował zawsze ja
kiś powód aby spiesznie oddalić się do swego pokoju. 
Już to wymawiał się znużeniem, już pilną nazajutrz 
czekającą go pracą, już nareszcie bólem głowy.

Pewnego dnia, gdy po raz pierwszy rozpalono 
ogień na kominku, usiadł przed nim na nizkira dre
wnianym stołku, wsparłszy łokcie na kolanach 
a głowę na ręku i zatonął w głębokiej zadumie.— 
Tak upłynęło z pół godziny, poczem hrabina wsta
ła, cicho zbliżyła się do syna i odjęła ręce jego od 
twarzy. Łzy płynęły z jego oczu.

— Synu mój!., dziecię moje ukochane!., co tobie?
— Ach! matko moja!... muszę, muszę sprawić Cl 

wielką przykrość...
— Będzie to pierwsza z twej przyczyny. Mów 

śmiało, Raymundzie.
— Matko ukochana, muszę rozstać się z tobą-- 

muszę udać się w podróż.
— Gdzież chcesz jechać?
— Do W łoch, na W schód... gdziekolwiek... 

tylko wiem że gdy człowiek uczciwy uczuje iż zgU' 
bna zagraża mu namiętność, nie wolno mu podda® 
się jej, powinien oddalić się... aby m ógł zapomnieć-

P a n i de  Bussieres uściskała syna i odpow iedzia ła-
— Rozumiem cię, Raymundzie. Możesz odjechać 

kiedy zechcesz.
(D. c. n.)



Tygodnik Mód. Ubiory i Roboty. Dodatek do N. 18.1881 r.
/In \T  ł»ll 18 przy ram ionach i przy aksam itnych  g ład k ich  m ankietach , N. 6. Teka na p ism a p eryodyczne. M alow anie na drze-

U p i b  ( 1 0  l i - !  U  l O .  odpow iednio do których  dodany je st  k o łn ierz w yk ładany. w ie. D esen ie  patrz fig . 8 6a i 3 6b na arkuszu z krojam i.

(Dokończenie).

Ryc. 8 fi przedstaw ia  p łaszczyk  z p led ow ego  m ateryału  
^  guście tureck im , oszy ty  b o gatą  frendzlą  jedw abną, 
* podszyty fularem  ponsow ym .

N. 8 8 . Płaszczyk Z kapturkiem . Krój N . I I I  F ig . 14 i 1 5 .

Ryc. 38  p rzed staw ia  płasrttzyk z f a i l le ,  p od szyty  serżą  
kolorową, ozdob iony b ogatym  garn irunk iem  i zręcznym  
kapturkiem . P łaszczyk  je s t  na ram ionach nadm arszczo-  

a potrzebny na zm arszczki m ateryał dodaje się  w kra
janiu do ram ion przodów  i p leców , jak  to lin ijk i w skazu 
ją  P odszew ka w środku kapturka je st  z serży kolorow ej, 
w bufki przem arszczanej; 6 cent. szerok a , w ach larzow o  
“kładana koronka, naszyta je s t  przy b rzegach  kapturka  
Id  X  do Z  i z obydw óch stron przy szw ie p leców , od  Z 
do punktu. Z takiej sam ej koronki dany garn iru n ek  
u dołu nad frendzlą i fryzka przy szyi. P asm anterya  
°*dobiona dżetem  lub sta low em i p erełk am i. K okardy ze  
watążki atłasow ej 7 cen t. szerok iej.

N. S9 — 40. P a le to c ik  w cięty  do figu ry . K rój N . I  
F ig . 1— 9a. Z ob aczyć ryc. 1 3 — 1 4 .

Na ryc. 14  dajem y w naturalnej w ielkości jedną f ig u 
rę do p asm an tery i dżetow ej, zdobiącej p a letocik , a na  
ry°. 13 m odel rzuciku  w yszytego  u dołu  na atłasow ej k a
r z e ł c e  i na kołn ierzu . P od  h aft podkłada się  pod szew 
kowy m uślin  i podszew kę z pon sow ego  surah. P ierw sze  
1 drugie części przodu zacho
dzą od gw iazd k i do dw ukrop
ka i od dw ukropka do D na 
kam izelkę, a od dołu  są wraz 
z  przedniem i boczkam i ka
r z e ł k ą  przedłużone; p lecy  
zaś i drugie boczki znjmują 
całą d ługość paletota. K ie 
szonki przyszyte na przodach  
w m iejscach  literą  D  i O o zn a 
czonych, dochodzą do b o g a 
tej torsady z dżetu  i perełek  
złotych, a pod ty lne brzegi 
kieszonek p rzyszyte są szarfy  
‘4 6 cen t szero k ie  a 1 1 0  d łu
gie, zrobione z tej co p a lto 
cik m atervi a podszyte k olo- 
r°wą surah, z ty łu  na sutą 
kokardę zw iązane. N aszy c ie  
koronki w skazane je s t  na 
rye. 4 0 .

Opis do N-ru 19

N . 1 . Serweta Z kolorow ym  
haftem  p łask im  i sznurecz
kowym. D eseń  na arkusza  

z krojam i f ig . 7 4 —  7 5 .

T ło  serw ety  liczy  w kw a
drat 7 5 cen t , b rzeg i oszyte  
■ucianą koronką 11 cent. 
szeroką. F ig . 74  na arku
szu z krojami załącza po łow ę  
Barożniaa i część sz laku  wraz  
z figurą w yszytą  w środku  
szlaku, a fig . 7 5 podaje 
°sm ą część  środk ow ego  k w a 
dratu; całość deseniu łatw o  
złożyć i dop ełn ić  p od ług  ry- 
ciny i .  N a  serw etę  użyć m o-  
tiia m ocn ego  żó łta w eg o  p łó 
tna; w yszycie dane baw ełną  
Szafirową i ponsow ą, zam iast 
koronki brzegi m ożna oszyć  
frendzlą.

2 .  Suknia ze stan ik iem  
z baskiną.

D o spódnicy z m ateryału  
w w ielką szkocką kratę na 
tłe ciem nem , dodany stan ik  
2 od p ow ied n iego  g ła d k ieg o  
M ateryału, zapinany na dwa 
rzędy p łask ich  złoconych  g u 
zików p ięk n ą  robotą  ażurow ą i na p en tlice  z  jedw abnego  
sznura. O ryginalne rękawy p rzem arszczone są w bufy

N. 3. Suknia Z frakow ym  stanikiem .

Spódnica w górnej p o łow ie przeraarszczona jest w dro
b n iu tk ie b u feczk i, n iżej zaś m a przerzuconą szalow ą dra- 
peryę, a s  ty łu  upięcie z prostego  bryta. Stanik z frako
wą baskiną z ty łu , ma przody śc ię te  bawetowo i p rzew ią
zane u dołu  w nowy sposób  rodzajem  zfałdow anej szarfy; 
z  przodu w zdłuż zap ięcia  dane przybran ie nakształt żab o
tu , u łożone z m ateryału  jakim  cała suknia jest przybrana 
(n p . a tła s w pasy  przerabiane z ło tem ). M odel rycina 3 
b y ł z p ia sk ow ego  kaszm iru zdobny ciem no-bronzow ym  
atłasem  w  pasy przetykane z ło tą  nitką, z k tórego  dany 
garnirunek u dołu  sukni, up ięcie  żab otow e, szarfa, m an
k iety  i kołn ierz w ykładany.

N . 4 — 5 . T aboret zdobny ap likacyą. D eseń  na arkuszu  
z krojam i f ig . 3 4 .

T ab oret 3 0  cent. w ysoki. 5 4  cen t. d łu g i a 4 0  szerok i, 
m a siedzen ie  ozdobione piękną ap lik acyą , odrobioną z no
w ego rodzaju m ateryału  adam aszkow ego jed w ab nego , 
przerab ianego  .na podobieństw o p lecion ej kratk i, do po
krycia taboretu użyty plusz ponsow y, ap lik acya  zaś je st  
koloru  v ie iI-or . R ycina 5 daje czw artą część środk ow e
g o  desen iu  w n atu ialnej w ie lk ośc i, zaś na f ig . 3 4  załą
czam y narożnik. W sz y stk ie  brzeg i ap lik acy i otoczone są  
n ied zielon ą  n itką ponsow ej filo z e li, przeszyw anej poprze- 
cznem i śc iegam i, m iędzy którem i filozela  je st  w ysuw ana  
odstająco; ży łk i środkow e w fig a ra ch  d eseniu  dodaw ane  
śc ieg iem  sznureczkow ym . W yp u k łe  boki taboretu  prze-

N . 1 . Suknia z kaszm iru  
i aksam itu  ze stan ik iem  
p a ltoc ik ow ym . P le cy  do 
ryc. 2 na ryc . 2 6  w N . 1 9 .

1 —  4. Ubrania spacerowe.
N . 2 . Sukienka dla d z iec i N . 3 . P łaszczyk  d łu gi d la  
la t 1 - 3 .  Krój na ark u szu  dzieck a . K rój p o d łu g  N
z form am i N . V I , F ig . ryc. 3 0  w N . 4 6  z ro- 

3 1 — 3 2 . ku 1 8 8 0 .

p inane są sznurem  jedw abnym , a w połow ie w ysokości 
p rzyk ryte szm uklerską frendzlą 15  cent. szeroką.

T ek a  efek tow n ie  p rzyozdob iona m alow aniem  liczy  4 2 c. 
d łu gości a 3 2  w ysokości; szlak  brzeżny zajm uje 9 cen t.;  
d esen ie  podane na f ig . 3 6a  i b, łatw o u zupełn ić p o d łu g  
ryc. 6 . D eseń  zostaje ko loru  jasn o-drzew n ego  a t ło  po
c ią g a  się ko lorem  bronzow ym  V an  D y ck , lin je  prosto  
i c ien k ie  g a łą zk i w deseniu  są koloru drzew nego , liśc ie  
zaś b lad o-zie lon e, m a łe  gw iazdk i n ieb ie sk ie  i p o n so w e, 
a figury w iększe w narożnikach są odrobione kolorem  
blad o-n ieb iesk im , żó łty m , z ielon ym  i ponsow ym . Ś ro d k o 
wy pejzażyk m alow any kolorow o b ladem i cien iam i. B rze
g i  tek i p ozostające za d esen iem  pow inny b y ć  czarne.

N. 7— 12. Modne parasoliki.

Podajem y różne m odele m odnych  p araso lik ćw , zd o
bnych kokardam i z w stążki w jednym  lub  k ilk u  kolorach , 
kw aścikam i ponpons na jedw abnym  sznu rze, zasuw any  
kółk am i takiem i jak przy w achlarzach . Z a m ia st m ałych  
parasolików  ze sp iczastem i ch ińsk iem i czubkam i m odne  
są duże, zupełn ie p łask ie  p araso lik i, z łożon e z 16 w ąziu t
k ich  kw aterek , przyszytych  do z łoco n y ch  p ręc ik ó w . P o 
krycie  zw ierzchnie dane z p ięknych  kosztow nych  m ateryj 
d esen iow ych  jedw abnych lub w o ry g in a ln e  d ese n ie  z f i
gu r, postaci ludzkich , roślin  i zw ierząt; szczegó ln iej p a 
sk i przy parasolikach  en -tou t-cas odznaczają się  dziw a
cznym  kształtem . N ajw ięcej używ ane p o k ry c ie  p a ra so li
ków  stanow i a tła s  i m aterya k iprow ana w jednym  k o lo 
rze, w kratę lub w pasyj św ietny zioty  i różne c ien ie  v ie i i-  
or panują i tutaj; koronkowy garnirunek przy brzegach  
stanow i bardzo e leg a n ck ie  zakończenie.

N . 13— 14. Modele kape
luszy nieubranyeh.

N . 15. Kołnierz ch u stecz-
kow y.

F orm a kołn ierza  przed sta 
w ion ego  na rycin ie  1 5 . p rzy
pom ina kołn ierze n o s z o n e  
przez daw nych gierm ków : 
dla osoby  szczupłej tak i k o ł
n ierz aksam itny objęty  a tła 
sem  i ogarnirow any koronką  
robi bardzo do tw arzy. P o d  
szyją zw iązu je  go  sznur je 
dwabny z kw astam i, zam iast  
sznura użyć m ożna kolorow ej 
szn e li.

N . 16, Paletot dla chłopca.

Krój p a letotów  dla ch ło p 
ców  nie zm ien ia  s ię  od la t  
paru, dla teg o  też  nie daje
my form y, gdyż takow ą d o 
pasow ać m ożna p od .u g  poda
w anych pop rzed n io  w T y g o 
dniku. D la  m ałych ch łopczy
ków  m ożna dodać do p a leto -  
cika kapturek  lub  p eleryn 
kę, albo ozdob ić kolorow em i 
w ypustkam i, dla starszych  
zaś m ożna w ok oło  brzegów  
dać stęb n ów k ę. K o łn ierz  b y
wa wązki stojący lub  w y k ła 
dany jak  na rycin ie  1 6 .

N . 17 — 19. P aletO C ik  z ka
pturkiem  dla młodej pan ien
k i. K rej na arkuszu N . I X ,  

F ig . 4 4  —  5 0 a .

R ycina 19 p rzedstaw ia  
przód  p a le to c ik a  z w einane- 
mi p lecam i, d op ełn io n eg o  pe • 
lerynką, od p ow ied n iego  d la  
d ziew ięcio letn iej d ziew czyn 
k i, zaś na rycin ie  1 7 w id zi
my takiż p a letocik  d la pa
n ienk i dw unastoletn iej, ozd o 
b iony kapturk iem  zam iast p e
leryn k i. F orm ę podaną na  
f ig . 4 4  —  4 6  d ep ełn ić  trzeb a  
p od ług  m iar w skazanych  na 
zm niejszonym  form acie kro 
ju . W zdłuż przednich  brze 
gów  dodaje się  m ateryału  na 
fa łdę 3 cen t. szerok ą , prze-  
s tę tn o w a n a  na cent. od
b rzegu , u id stęp ie  1 4  cent. 

od dołu  wolno p u szczon ą . T ak ież  fa łdy  dane przy zszyciu  
p leców  z boczkam i, a m aterya ł potrzebny na n ie n addaje

4 . U bran ie dla p ia 
stunki.



się przy k ra jan iu . G ładkie m an
kiety otaczające rękaw y są 9 o. 
szerokie. F ig . 5 0 załącza po ło-

związaną z boku. S tan ik  dops- 
sow any podług załączonego kro
ju , p rzy b n ijes t g ładk im  i mar- 

a tłasem .

N. ó. F artu szek  bluzkow y z koł
nierzem  dla m alej dziew czynki. 
Zobaczyć przód na ryc. 6. K rój 

N . X V , F ig . 6 6 —  6 7.

wę k ap tu rka , w yło
żonego a tłasem ; o- 
bie połowy łączą się 
od g w i a z d k i  d o  
dw ukropka, poczem 
przy w ykroju szyi 
zak łada  się 

dwie fałdy, a 
m a t e r y a ł  
z b y w a j ą  cy 
m iędzy niem i 
m arszczy do 
2 0 cent. sze
rokości. Aźe • 
by k ap tu rek  
się n ie  po
dnosił, trz e 
ba u dołu z a 
szyć kaw ałek 
ołowiu.

B ZCZ O D r

N. 16. Szlaczek robotą krzyżową

N. 7. Frendzla z bogatą pasmante- 
ą, do płaszczyków^m antyl i Ł p.

N . 9 , G reloty szm uklerskie 
do przyozdobienia m antyl, 

sukien i t. p.

N . 20  —  21. Sukienka
dla  dziewczynki la t 8 -1 0 .

N. 8. Frendzla z szerokim ozdobnym 
nagłów kiem , do płaszczyków i t.

5. 13. Rzucik wyszyty na atłasie szmelco- 
wanemi perełkami do ryc. 39 i 40.

N* 11. Ażurowy metalowy 
guzik, jakie w różnych 
deseniach i wielkości są 

modą

N. 12. Guzik 
wklęsły rogo
wy ozdobiony 

metalem.

N . 17 . R ękaw  C hatelaine. 
K ró j N . X I I I  F ig .  6 3 -6 4 .

K rój na a rkuszu  5T, IV , F ig . 1 6 — 2 3.

B ycina 20 i 21 przedstaw iają sukienkę z ciem no-bron-
zowego kaszm iru  ze stan i
kiem  z b ask iną  i peleryn 
ką. Przyszycie falbany 
3 0 cent. szerok ie j, n a 
szytej p liską  atłasow ą 

p rzy k ry te  jest szarfą  a tła 
sową 20  cent. szeroką;

N. 6 . F a rtu szek  bluzkowy dla 
m ałej dziewczynki. Plecy na 
ry c . 5. K rój N. X V , F ig . 

66 —  67.

N. 22— 25. Ubra
nia domowe lub 

spacerowe.

V etem ent 
do s u k i e n 
przedstaw io

nych na ryc, 
2 2 —  2 5 są 
fo rm ą  p rin - 
ęesse, a wy- 
k o ń c z e n i e  
daje się z a 
stosow ać do 
wszel k i e g o  
rodzaju  ma- 
t e r y a ł ó w  
cięższych lub

N . 18 , B ękaw  pazioski.

N. 10. Greloty szmukler
skie z dżetem.

lżejszych, gładkich  czy 
deseniowych.

N. 15 . Stoliczek w kształcie  lis tk a  koniczyny z ] 
k ryciem  ro b o tą  krzyżową. Zobaczyć szlaczek

N . 22— 28. Suknia Z vdtem ent z bawetowym  paskiem .
K ró j na  a rk u szu  N. V ITI, F ig . 3 9— ł:ta .

Spódnica n ie sięgająca 
do  ziem i zakończona jes t 
szerokim  w olantem  u k ła 
danym  w kon trafa łdy . K rój 
ve tem ent podaliśm y w n a
tu ra ln e j wielkości, lecz 
d la  b ra k u  m iejsca F ig u

14. Je d n a  fig u ra  pasm an tery i dżetowej do pa - 
letoc ika  ^śH ^hryc . 4 0 .

, '2  0 . P łaszczyk  z bedu 
inową peleryną. Plecy 
Ikrój ry c  1

P a le to t z k ró tk ą  pe 
P rzód , krój 

ryc. 21 .

N . 19 . Płaszczyk z beduinową 
peleryną. Zobaczyć przód na 
ry . 2 0 . K ró jK . X I , F ig . 6 0 - 6 la .

N . 2 1. l ’a letot z k ró tk ą  pele
r y n k ą .  Plecy na ryc. 22 .  Krćj 

N . X , F ig . 51 — 5 9a.

N , 23 .  H a ft w guście k o ro n ek  h iszpańskich , z podkładaniem  a tła su , deseń na p a ta ra fk i lub t. p.



N . 2 8 . N aśladow anie koronki „p o n it duchesse” rob o ta  ręczna z tasiem eczką koronkową.

ry 3 9 —  40 są n iecałkow ite, a p rzodykra jane  w je -  
dnym ciągu z boczkam i dane są  w dwóch czę
ściach, k tó re  wzdłuż linii przecinającej form ę łączą 
8l? od gw iazdki do dw ukropka. Z estaw ienie w szyst
kich części k ro ju  ułatw ia zm niejszony fo rm at fig . 
39a— 4 3 a _ Boczki fa łdu ją  się od E  pod ług  k rzy 
wików i punktów  do 40 cen t., p lecy zachodzą na 
boczki, przem arszczone są z 88  cen t. do 2 9, dalej 
żaś na i 1 cent. zszyte g ład k o , a  końce m ają luźno

żonego podwójnie, w ysiepanego na frendzlę przy 
końcach; pasek ten  złożony w rów ne fa łdy  w pusz
czony jes t w szwy boczne. M ankiety  i ko łn ierz  do
pełniony z ty łu  rodzajem  k ap tu rk a  je s t również 
z a tłasu .

25. Vetemeut Z kró tk im  pask iem , 
na arkuszu N. V II, F ig . 3 3 .

N . 2 7. D eseń w guście  starożytnym  na fo tel. R obota 
zdz ieran a  n a  skórze, albo  h a ft rzym ski na  sukn ie , p łó tn ie

* 25 ,  K ap tu rek  na  głow ę, robiony na d ru - 
• P róbka  robo ty  w na tu ra ln e j w ielkości 

na  ryc. 42.

ZaJZC20IH' ®zei'okość naddana  u  góry 
k ożona je s t  z boków w podw ójną 
p r jtra â^ .  R ycina 2 3 w skazuje, iż 
*ik<5 ^ ZaP‘^te  ie(inym  rzędem  gu- 

. Qw> tylko na 20 cent. od dołu b rze- 
Żik rozchodzą się i są naszyte gu- 
Sek5*11' '  ^ okardy Przy ve tem en t i pa- 
ks p u szczony  bawetowo i sp ięty  na - 
cnj a * 8zarfy , z przodu  je s t  z a tłasu  

a ,,iedniego do sukni ko loru , zło-

ififSfif

mmrś
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N . 2 6. Czepeczek z su rah  i koronżi złotej.

Do spódnicy całej zaplisownnej p rze- 
stębnow anej w odstęp ie  10 cent. od 
dołu , włożone je s t  vetem ent szeroko 
o tw arte  z przodu . Zm niejszony fo r
m at kroju  fig . 3 3 wskazuje zm iany 
w form ie i upięciu podług k ro ju  N u
m eru  V I I I ;  o oznacza przody k ra jan e  
w jednym  ciągu z boczkam i, z boków  
podpięte w kilka fałdów , a z b rzeg u  
podszyte p lisą  a tłasow ą k tó re j sze
rokość oznacza lin ja  p ro sta . P lecy  
g ład k ie  na długość zwykłej baskiny,

P róbka roboty  zdzieranej na 
Bbórze do ryc. 2 7.

N . 8 0 . J e d n a  figu ra  deseniu  ryc . 2 7 . H a f t  rzym ski, w ielkość na tu ra ln a .
Zobaczyć ryc . 2 9. N . 2 9. P ró b k a  haftu  rzym skiego, do 

ryc. 30 .



Krój drape- 
ryi i całość 
sukni z triu; 
patrz N . X II  
fig . 6 2 -6 2 a .

poniżej zało
żone są w fa ł
dy zachodzą- 
ce pod spód; 

fyrf/MBg p o d p i ę c i e  
z k a ż d e g o  
boku d a n e  

odmiennie,
/  dlatego na

i& r  fig . 33 Pod
literą 6 przed 
stawiliśmy o- 

bie połowy pleców. Jeden  
bok wywinięty nakształt 
ranwersu podszywa się 
atłasem i przyczepia n ie-

Rycina 2 9 
i fig . 6 2a ' .
przedstawia- 
j ą  s u k n i ę  

z oryginal
nie upiętą

draperyą, odpowiednią dla 
młodych szczupłych osób. 
Draperyę przyszywa się 
wprost na spódnicy, fa ł- N. 82 . Kapelusz okrągły 

„amazonka” .

r >' V  hY -iJ n i  »> ifjjtc ń S b  *i ,*

Laljonowej i i s z y d e ł k o w e j ,z  mignardisse

N . 35. Teka na rękawiczki. Aplikacya i haft szmaragdowym 
Krój N. KI V, - ■ N . 3 3. Duży spacerowy 

wachlarz z piór.

dując pódług znaków wskazanych 
na fig. 62; dwie gwiazdki oznacza
ją brzeg pozostający wzdłuż przy 
rozporku sukni; następnie składają 
się fałdy podług krzyżyków i kro
pek oznaczonych wzdłuż środkiem 
bryta, które przyczepiają się przy 
tylnym brycie sukni. Brzegi dra- 
peryirównieżzfałdowane, schodzą się

N. 39 . P aletotw ci- 
nany z kamizelką. 
Zob. przód i krój na 
rye. 40  oraz ryc.

13 i 14 .

z sobą z przo
du na boku i 

przykryte są < 
rodzajem szar- i 
fy zfałdowanej v 
i spuszczonej, 
na którą po
trzeba proste- /  
go kawałka 

materyału 9 Oc. 
dług. 5 6 szer. 
przeprowadzo- w 
nego od g j A f l  
tyłu do bo-JM jB  
ku iirzogjBMBB  
wierzch - S E £  
stanika. H g

(d- n-)

N . 3 6. Okrycie 
z szerokiemi ręka- 

wami. Zobaczyc 
frendzlę na ryc. 8 
krój podług ry. 3 7

przepięte kró
ciutkim pa

skiem  6 cent. 
szerokim . M o
del był [z  pia
skow ego kasz
miru zdobny 
taki niż atłasem  
ip łask iem i gu
zikam i z kon
chy perłowej.

N. 27 — 28. 
P a l e t o c i k  
z pelerynką, 

dla dziewczyn
ki lat 8 — 6.

N . 38 . Okrycie z kaptur
kiem. Krój N . II I , F ig,

N . 3 7. Okrycie z szerokiem i rę
kawam i, krój i deseń N . II , fig, 
1 0 -1 3 . Zobaczyć ryc. 36  i 41

N . 4 4. Garnirunek z g ład 
kiego materyału. Bufki prze- 
marszczane i fulbauy ułożone 

w fałdy.

N . 4 3. Garnirunek z mate- 
ryał: w paski złożony z p li
sowania i skośnie przemarsz- 

czanych bufek.

N . 4 0 . Paletocik z kamizelką wcinany do figury, 
P lecy  na ryc, 3 9 , krój N . I , F ig , 1— 9a. Zoba

czyć także ryc. 13 i 14.
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